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Ostateczny projekt ustawy 
o szkołach akademickich.

Chrzest córkifTkróla Borysa.

W dnau jutrzejszym (czwartek) ma się 
podobno zebrać po raz pierwszy sejmowa 
komisja oświatowa, aby przystąpić do de
bat nad wniesionym przed miesiącem przez 
rząd projektem ustawy o szkołach akade
mickich. W ten  sposób zbliżamy się w tej 
sprawie ku ostatecznemu rozstrzygnięciu.

Nad projektem ustaw y o szkołach akade
mickich toczy się w prasie już od kilku ty
godni ożywiona polemika — a  raczej moż
na powiedzieć: przeciwko tem u projekto
wi. Należy bowiem zaznaczyć, że za projek
tem pojawiło się w prasie zaledwie kilka 
artykułów i  to anonimowych. Natomiast 
przeciw projektowi zabrało glos kilkudzie
sięciu uczonych, w  rzędzie których zna
leźli się ludzie o najwybitniejszych nazwi
skach w naszej nauce. Także szereg towa
rzystw i instytucyj naukowych, z Akade- 
m ja Umiej, na czele, wypowiedział się 
w sposób stanowczy a  jednomyślny prze
ciwko projektowi. A co najważniejsze wszy
stkie senaty wszystkich szkół akademic
kich oraz konferencja rektorów wskazały 
szczegółowo i n a  podstawie obszernych mo
tywów w sposób zupełnie zgodny na nie
bezpieczne następstwa projektu.

Mimo to  projekt został do sejmu wniesio
ny. Wniesiono go w końcu grudnia w tek
ście „poprawionym'* w stosunku do tek
stu pierwotnego,- co należy podkreślić. — 
Kilka jego szczegółów uległo istotnie zmia
nie — ale hłędnem byłoby twierdzenie, gdy
by ktoś próbował z niem wystąpić, że pro
jekt doznał jakiejkolwiek zasadniczej zmia
ny co do'przewodnich tendencyj. Tendencję 
nieprzychylną samorządowi akademickie
mu utrzymano; głównych braków projek
tu — przed któremi ostrzegali i ostrzegają 
wszyscy znający zbliska potrzeby nauki i 
szkół akademickich — nic usunięto. Jest to 
nadal budynek postawiony n a  fałszywych 
fundamentach, w którym tylko kilka ka
mieni wymieniono. I w ostatecznymi pro
jekcie pokutuje ten  sam duch: nieufny do 
świata profesorskiego i  nieufny w stosun
ku do młodzieży.

Kilka -zmian wprowadzonych w projek
cie ostatecznym s? istotna jego poprawa; 
ale nie brak także -zmian bardziej pozor
nych jak istotnych. Zaczynam od tych nie
istotnych, jak  np. obecne sformułowanie 
przepisu o  zwijaniu wydziałów, oddziałów, 
studjów, katedr, zakładów „w ramach kaz- 
dorazowego budżetu ■

Nazywam tę zmianę „pozorni)", bo do
datek ujęty powyżej w-cudzysłów, 
ma istotnego znaczenia. Przecież i bez tego 
rozumiało się samo przez się, ze minister 
nie może zmieniać istniejącego, a  przez cia
ła parlamentarne uchwalonego budżetu, 

a  „zwijanie" z jego -strony mogło i wedle 
pierwotnego projektu polegać tylko na tern, 
że pewnych katedr czy całych wydziałów, 
nie wstawi do budżetu jako, jego zdaniem, 
zbędnych.

Inną pozorną zmianą jest zastąpienie 
ewentualnych „rozporządzeń44 ministra (ale 
nie wszędzie, lecz' tylko w  niektórych arty
kułach) odwołaniem się do przyszłych sta
tutów. Zmiana ta jest dlatego nieistotna, 
bo art. 57 nowego projektu zapowiada, ze 
„sprawy, których unormowanie ustawa, 
niniejsza przekazuje statutom  szkół, będą 
do czasu ich zatwierdzenia w  myśl ustawy 
niniejszej, normowane przez m inistra,\\ . R- 
i O. P.“ Ponieważ dotychczasowe doświad
czenie uczy, iż w -kilku wypadkach mini
sterstwo przedłożonych mu statutów nie 
zatwierdzało, pozostawiając wszelkie wnie-- 
sione pisma przynaglające bez odpowiedzi, 
przeto widzimy, jak niebezpieczną jest za
powiedź art. 57! Wystarczy, aby minister 
wydał „tymczasowe44 dla szkół wyższych 
rozporządzenia, a  potem odraczał zatwier
dzenie przedłożonych statutów  w nieskoń
czoność, a  całe ustępstwo ostatniego pro
jektu staje się iluzorycznem.

Także przewidziane przez obecny tekst 
powoływanie -konferencji rektorów przy za
strzeżeniu, że może ono następować raz  na 
trzy lala oraz uznanie jej uchwał za „opi- 
nję“, jest tylko ustępstwem nieistotnem. 
Gdyby naprawdę zwoływano zjazd rekto
rów dla wydania opinji raz na trzy lata, 
to opinje te bywałyby musztardą po obie- 
dzie. Byłoby bardzo do życzenia, aby. m ini

ster miał obowiązek w niektórych przynaj
mniej sprawach, wymagających jednolite
go unormowania dla wszystkich szkół, p  o- 
r  o z u m i e w a ć s i ę  ze zjazdem rekto
rów. Praktyka dotychczasowa uczy, że o- 
siągnięcie takiego porozumienia między 
rektorami a ministrem nie należało nigdy 
do niemożliwości.

Charakteryzując zmiiany, dokonane w o- 
statecznym projekcie, można natomiast 
scharakteryzować jako poprawę i s t o t 
n ą : skreślenie przepisu o zwalnianiu re
ktorów; poprawienie procedury w sprawie 
obsadzania katedr; wreszcie zaniechanie 
tej możliwości, aby minister oktrojował 

zmiany w „statutach44 szkolnych z własnej 
inicjatywy. Zmiany te posiadają niewąt
pliwie pewną doniosłość — nie imam za
miaru -temu przeczyć — ale bynajmniej nie 
wystarczają, aby można mówić, aż duch u- 
stawy tak wrogi samorządowi i tak  nieuf
ny wobec profesorów’ i słuchaczy został 
zmieniony. Projekt obecny tak samo, jak 
poprzedni nie sprzyja samorządowi gospo
darczemu i  administracyjnemu szkół aka
demickich; tak  samo wykazuje tendencję 
do samowolnego regulowania kwestji ka
tedr izakładów; tak samo osłabia stanowi
sko senatu; tak samo chcc uczynić zależ
nym wybór rektora od ministra; tak samo 
utrudnia władzom akad. wpływ na mło
dzież i  jej stowarzyszenia.

Wszystkie główne rysy ostatecznego pro
jektu są rnu przeto wspólne z projektem

Kto będzie bltkupem wojtk polskich ? I Obniżenie taryfy kniejowej na drzewa.
Jak już swego czasu donosiliśmy, dotychcza

sowy długoletni biskup wojsk polskich ks. 
Gall .podał się do dymisji. Sprawa jego .na
stępcy m a być zdecydowana wkrótce. Wśród 
kandydatów n a  to  stanowisko wymieniają ks. 
prałata Trzeciaka, ks. p ra ła ta  Okolo-Rułaka 
i ks. Dr Żyłę.

Zmiana regulaminu senatu.
Na posiedzeniu połączonych komisyj regula

minowej i  prawniczej senatu sen. Bogucki re
ferował wniosek w  sprawie zmiany regulami
nu  obrad senatu w  związku a  zamierzonem 
powołaniem w najbliższej przyszłości komite
tu techniki ustawodawczej. Komisje wniosek 
sen. Boguckiego przyjęły jednomyślnie.

Sąd marszałkowski. .
Jak wiadomo senator BBWiR. p. Józef Tar

gowski zwrócił się niedawno do marszałka se
natu z prośbą o  powołanie z urzędu sądu m ar
szałkowskiego w  sprawie zarzutów postawio
nych mu w szeregu artykułów „Polonji" ka
towickiej. 'Ponieważ sen. Targowski izrzekł się 
wyznaczenia ze swej strony ańbitra, marszałek 
senatu powołał cbu arbitrów’ w  osobach sena-I 
tona Makarewicza i  senatora 'Bobrowskiego, 
którzy zkolei wybrali n a  superarbitra wice
marszałka senatu Dr Boguckiego.

250.000 zł. dla bezrobotnych.
.Bank Polski celem przyjścia z pomocą bez

robotnym, przeznaczył na fundusz ipomocy dla 
bezrobotnych sumę 250.000 zł,

Ob6z rewolucyjny chce konsolidacji.
Paryż 17 stycznia.

(Tel. wł.) Wczoraj wieczór odbyła się pierw
sza konferencja delegatów partji socjalisty
cznej, komunistycznej i nowej partji, jedno
ści robotniczej, która poświęcona była konso
lidacji m chu robotniczego. Konferencja ta  do
szła do skutku w następstwie długiej wymia
ny pisemnej między zainteresowanemi stron
nictwami. Na wniosek delegata komunistycz
nego 'postanowiono ,w najbliższym czasie ewo- 
łać do Paryża wielkie zebranie publiczne, na 
którern członkowie tych trzech partyj będą

Nowy gabinet grecki.
Ateny 17 stycznia.

(Tel. wi.) W ielokrotny premjer grecki utwo
rzył wczoraj nowy rząd, w  kęórym m inister
stwo spraw zagranicznych objął również wie
lokrotny minister spraw zagranicznych Mi- 
chalakopulos, a  finanse Kafandaris. Nowy 
rząd zaprzysiężony zestal przez prezydenta 
republiki.

Stan oblężenia w Argentynie..
Paryż 17 stycznia.

(Tpl. wł.) Z Buenos. Aires ponoszą, że rząd

poprzednim. W skutku tego powiedziałem 
powyżej, że duch nowego projektu nie róż
ni się od ducha dawniejszego. Aby tego du
cha unieszkodliwić (skoro o wypędzeniu go 
zupełnem nie może być mowy), należałoby 
przeprowadzić w projekcie cały szereg dal
szych zmian. O ile wiem, przedstawiciele 
szkół akademickich zgłosili u  właściwych 
czynników’ ściśle sprecyzowano poprawki 
do tych i  innych.1, artykułów’, mogące przy
najmniej w pewąej mierze złagodzić naj
szkodliwsze postanowienia.

Dopiero tego rodzaju zmiany sparaliżo-; 
wałyby przynajmniej w pewnej części togo 
ducha nieufności do nauki, do profeso
rów, do młodzieży akademickiej, które
go projekt jest niestety wyrazem. Ko
misje oświatowe sejmowa i senacka, dalej 
poszczególne kluby poselskie, a także po
słowie i senatorowie z osobna wzięci, mają 
w tej chwili pole otwarte, aby projekt w je
go najważniejszych błędach naprawić. Cała 
przyszłość szkół akademickich w Polsce, 
a wraz z nią przyszłość polskiej nauki za
wisła w’ dużej mierze od stanowiska, jakie 
sejm i senat Rzeczypospolitej w tej sprawie 
zajmie. Jeżeliby sejm i senat przeszedł — 
w co jednak trudno uwierzyć — do porząd
ku dziennego nad zgodną opinją wszyst
kich szkół wyższych, nad głosami ostrzc- 
gaw’ezemi, a pełnęmi um iaru i  powagi 
Akademji Umiejętności i innych instytucyj 
naukowych, nad licznemi głosami tylu wy
bitnych i zasłużonych polskich uczonych, 
którzy w tej sprawie jednomyślny sąd swój 
wypowiedzieli — to sprawdziłaby się wó
wczas drgająca bólem i obawą przepowie
dnia śp. Balzera, którą ten  wielki m ąż nie
m al w przeddzień swej śmierci zakończył 
swoją działalność.

Stan. Estreicher.

W  najbliższym czasie wprowadzono będą 
dalsze izniżki taryfy n a  przewóz materjalów 
drzewnych zarówno w  kom unikacji wewnętrz
nej jak i  na eksport. W kom unikacji wew
nętrznej obniżona zostanie taryfa- n a  przewóz 
drzewa opałowego i  drzewa surowego do ta r
taków’ o 30% przy przewozach n a  odległość 
200 km., na odległości dalsze od 200 do 300 km. 
zniżka maleje i  zanika przy 300 km. Takie u- 
jęcie sprawy miało na celu poparcie przemy
słu  tartacznego, położonego w  pobliżu źródła 
surowców oraz potanienie przewozu drzewa 
opalowego na odległości właściwe d la tego 
rodzaju opalu. Chodzi też o  to, aby przynaj
mniej w  części ze zniżki skorzystali właści
ciele lasów. Ten sam  cel przyświecał przy ob
niżeniu taryfy na drzewo wywożone zagranicę, 
nieobrobione, które erównwne zostało w tary 
fie z drzewem obrobionem. Zniżka wynosi od 
15 proc, przy eksporcie przez granice lądowe 
do 20 przy eksporcie przez porty. Obniżona też 
została taa'yfa n a  wywóiz przez jxdskie porty 
morskie papierówki i kopalniaka, przeszło ó 
10 proc. oraz .podkładów, drzewa miękkiego o 
24 proc.

Ułaskawienie skazanych za szpiegostwa.
Donoszą .nam, że p. Prezydent iRzplitej sko

rzystał z praw a laski w  stosunku do 2 skaza
nych przez sąd doraźny w  Gdyni na karę 
śmierci za  szpiegostwo na rzecz jednego z 
państw’ ościennych zamieniając im  karę 
śmierci 'na dożywotnie więzienie. Chodzi tu  o 
niejakiego Paw ia Priebe i  Edgara Kocha.

mogli przedłożyć swoje tezy i projekty w spra
wie konsolidacji ruchu robotniczego.

Sanacja finansAw francuskich.
Paryż 17 stycznia.

(Tel. wi.) Zatwierdzony n a  wozonajśzem po
siedzeniu Rady ministrów’ nowy projekt u- 
zdrowienia finansów państw a ministra skar
bu Cherona wniesiony został dziś do parla
mentu. Równocześnie wniesiony został do 
parlam entu projekt uchwalenia 1/12 budżetu 
na miesiąc luty.

argentyński przedłużył stan  oblężenia aż do 
odwołania.

Flllpijczycy żądają niepodległości.
Waszyngton 17 stycznia. 

(Tel. wł.) Parlament wysp Filipińskich za
wiadomił posła filipińskiego w Waszyngtonie, 
że naród nie godzi się na przyznanie Filipi
nom niezależności dopiero za lat 10. Naród 
i reprezentacja narodowa wysp żądają na
tychmiastowego przyznania suwerenności.

Donoszą z Sofji: Dokonanie chrztu nowona
rodzonej córeczki króla i królowej bułgarskiej 
według obrządku -prawosląwiiego, wywołało w 
całej Bułgarji wielkie zdumienie. Szerokie m a
sy przyjęły wprawdzie tę wiądćwność z zado
woleniem, kola polityczne jednak przewidują 
przykry zatarg z W atykanem z tego powodu, 
ponieważ bułgarska para królewska zobowią
zała się była przed ślubem swoim ■»’ r. 1930 
wobec Ojca św., że dzieci ich będą wychowy
wane w’ religji rzymsko-katolickiej. Od wyraź
nego zobowiązania tego uzależni! Ojciec św. u- 
dzielenie katolickiej księżniczce, córce króle
stwa włoskiego zezwolenia na ślub z prawosła
wnym królem bułgarskim.

Źe obawy te byty słuszne, dowiódł tego dzi
siejszy krok nuncjusza paieskiego w Sofji, Ron- 
calliego. u premjera bułgarskiego Muszanowa. 
Z polecenia W atykanu zaprotestował nuncjusz 
formalnie przeciwko ochrzczeniu nowonarodzo
nej księżniczki Marji Luizy według obrządku 
prawosławnego. W  proteście tym .podkreślił da
lej nuncjusz, że W atykan nie może przyjąć do 

iadomości ak tu  chrztu, dokonanego wbrew 
woli Ojca św. i  w sprzeczności z wyraźnem

Kryzys hitleryzmu*
Partykularyziny terytorjalne.

Obok partykularyzmów ideowych, które czy 
nią w Niemczech z polityki walkę światopoglą
dów, drugą wielką przeszkodą d la opanowania 
władzy prze?. Hitleryzm, są partykularyzmy 
terytorjalne. Historja ostatnich kilkudziesięciu 
lat przyzwyczaiła nas tak  bardzo do uważania 
Rzeszy niemieckiej za jednolitą całość, że prze
staliśmy sobie zdawać sprawę z tego, w  jakiej 
mierze ta  polityczna, jedność została Niem
com narzucona sztucznie przez potęgę umysłu 
wielkiego męża stanu i w jakim stopniu stało 
się to kosztem uszanowania aspiracji poszcze
gólnych niemieckich szczepów do odrębnego 
i od wspólnej władzy centralnej niezależnego 
bytu. Przypomnijmy sobie, ż§ pierwszym wiel
kim krokiem n a  drodze ku Jedności Niemiec 
była wojna, w której Prusy walczyły przeciwko 
Austrji i wszystkim pozostałym państwom 
niemieckim.

Rezultatem jej było wyparcie Austrji z Nie
miec, utworzenie związku północno-niemieckie- 
go pod przewodnictwem i hegeinonją Prus i 
zawarcie przymierzy zaczepno-odpornych mię
dzy Prusam i a  państwami ipołudniowo-nie- 
mieckiemi, które w rokowaniach o pokój 
z Prusami wykazały tak  mało solidarności, że 
clrciały powiększać swoje terytorja kosztem 
niedawnych towarzyszy broni. Tak np. Ba- 
denja czyniła w Berlinie wszelkie możliwe 
starania, ażeby ograbić Bawarję z niektórych 
prowincyj. Ile sztuki dyplomatycznej i daleko- 
wzroeźnego rozumu stanu zużyć musial Bis
marck, ażeby do zaprawy tych przymierzy 
doprowadzić, świadczą o tem rokowania o po
kój między Prusam i a Bawarją.

Prusy zażądały zrazu ustępstw terytorial
nych i wysokiego odszkodowania wojennego, 
a kiedy .poseł bawarski v. iBfordtcn po długim 
uporze wreszcie na te warunki się godził, Bis
marck oświadczy! krótko:

Bawarja mogłaby mieć pokój bez ustępstw 
terytorialnych i odszkodówa.11.

Za jaką cenę?
Za cenę przymierza zaczepno-odpornego prze

ciwko Francji.
Usłyszawszy te słowa Bawarczyk padł Bi

smarckowi w ramiona i rozpłakał się.
Sztuka dyplomatyczna Bismarcka oraz błę

dy polityki francuskiej źle ukrywającej swoje 
dążenia rekompensat terytorialnych nad Re
nem wzamian za wzmożenie potęgi Prus, po
łączyły armje wszystkich państw niemieckich 
braterstwem broni na polach Gravelotte i Se- 
danu.

Ale także i wtedy proces zjednoczenia w je
den polityczny organizm nie dokonał się bez 
przeszkód i tarć.

Król pruski nie przybrał tytułu cesarza Nie
miec, jak tego pragnął, lecz zmuszony był za- 
dowolnie się tytułem ęesarza niemieckiego, 8 
pod względem prawno-państwowym nie 0- 
trzymal żadnych praw zwierzchniczych na te
rytorium Rzeszy, lecz stal się tylko przewodni
czącym niemieckiej federacji. Na uroczysto
ściach koronacyjnych w Moskwie z okazj: 
wstąpienia na tron Mikołaja U pewien książę 
bawarski oświadczy! wyraźnie: ..My nie j- 
steśmy narodami, lecz tylko sprzymierzeńcami 
cesarza niemieckiego".

Czynnikami jednoczącemi byty w Rzeszy: 
przewaga m ilitarna P rus i parlament wybrany 
na podstawie powszechnego i równego prawa 
wyborczego.

'Poważną tamą dla dążeń unifikacyjnych 
byl natomiast ustrój monarchiczny poszczegól
nych państw niemieckich, które w swoich dy
nastiach i monarchach miały widomych wy 
obrazicieli ciągłości swoich tradycyj i histo
rycznej samodzielnej egzystencji.

Tama ta została zerwana zarówno pod wply 
weni faktu klęski w wojnie wszechświatowej. 

Ijak pod naciskiem woli zwycięzców, którzy
w zamiarze pacjTikacji Niemiec, postanowili*

zobowiązań i em się króla Borysa. W odpowie
dzi n a  protest odpowiedział premjer Muszą- 
now, że chrztu dokonano na podstawie wyraź
nej uchw ały rady m inistrów i że wobec 'tego, 
on jako prezes rady, bierzę na siebie całą od
powiedzialność, zwłaszcza, że ludność w  tym 
wypadku stoi i stanie po stronie kró la i rządu. 
Słychać, że nuncjusz papieski nie zadowolił 
się tą  odpowiedzią i  prosił o  posłuchanie u 
króla, którem u chce osobiście wręczyć sprze
ciw Ojca świętego. Nie jest też wyłączone, że- 
wobec dokonanego już aktu chrztu przez me
tropolitę prawosławnego i  niemożności odwoła-' 
nia tego aktu, nuncjusz n a  znak protestu opu-i 
ści Sofję. O ileby było zrozumiale, gdyby król' 
Borys byl się uchylił od zobowiązania wobec 
Ojca świętego w wypadku urodzin następcy 
tronu, 'bo mógłby się powołać n a  brzmienie 
konstytucji bułgarskiej, o tyło złamanie słowa 
przez chrzest córki budzi przykre komentarze. 
W kolach dyplomatycznych wyrażają też oba
wy, że konflikt między bułgarską parą królew
ską a Ojcem świętym rzucić może pewien cień 
na stosunek osobisty między wioską para kró
lewską a Ojcem świętym.

wojowniczycli -monarchów zastąpić pokojowp 
usposobioną demokracją. Jak to często w po
lityce bywa, osiągnięty rezultat nie odpowiatia 
zamierzeniom: polityka demokratycznych Nie
miec, wstrząsanych spazmami hitleryzmu nie 
stała się wprawdzie bardziej pokojową, ale za 
to Niemcy zostały ściślej zjednoczone, co nic 
może być uznane za jednoznaczne ze zwięk
szeniem gwarancji bezpieczeństwa d la ich są
siadów.

Pomimo, że demokratyzacja Niemiec po
pchnęła jo mocno na drogę unifikacji, pomimo- 
że partykularyziny terytorjalne przestały być 
zasilane rywalizacją dynastji Hohenzollernów, 
Wettinów i Wittelsbachów, to jednak są one 
jeszcze nazbyt żywe w uczuciach ludności, 
ażeby cale Niemcy z dnia na dzień 'm iały się 
znaleźć pod rządam i jednej politycznej partji, 
co w skutkach byłoby jednoznaczne z  zupełną 
ich unifikacją. t

Francuski publicysta iLudovic Naudeau nie
dawno w „Illustration44 opisując swojo wraże
nia z podróży po Niemczech nie może się dość 
nadziwić uprzedzeniom i nienawiściom. dzie
lącym poszczególne k ra je niemieckie, a 

szczególności tym, które odczuwają Bawar- 
czycy w  stosunku do Prusaków. Zo zdziwie
niem I  rancuza rzadko wyglądającego poza 
swojo paryskie podwórko, konstatuje on, że 
Berlin nie jest wcale stolicą Niemiec, tak jak 
Paryż jest stolicą Francji, albo Londyn stolicą 
Anglji, ale że Niemcy posiadają k ilka stolic 
o odrębnym charakterze, będących centrami 
bardzo niepodobnych do siebie -kulturalnych 
środowisk, a zarazem i ogniskami silnych bar
dzo 'politycznych partykularyzmów. Swoją sile 
wykazały one niedawno, powodując upadek 
kanclerza v. Papena. Główną przyczyną bowiem 
ostatniej zmiany gabinetowej w Niemczech 
byl nieszczęśliwy pomysł v. 'Papena, dotyczący 
zmiany konstytucji Rzeszy. Były kanclerz 
chciał przywrócić unję personalną pomiędzy 
Prusami i  Rzeszą w osobie prezydenta, która 
istniała dawniej w  jednej osobio cesarza, nie
mieckiego i króla pruskiego. Pomysł ten na
potkał n a  zdecydowany opór w poszczegól
nych państwach Rzeszy, co -stanie się źrożumia- 
łem, jeżeli zważymy, że obecnie prezydent 
Rzeszy posiada dużo dalej idące uprawnienia, 
niż dawniej cesarz niemiecki. To uprawnienia 
idą tak daleko, że w pewnych okolicznościach 
umożliwiają m u  zaprowadzenia w legalnej for- 

prawdziwej dyktatury. Jeżeli partykula
ryzmy tym razem zwyciężyły, to zawdzięczały 
to niewątpliwie okoliczności, że miały do czy
nienia z rządem prezydjalnym, poniekąd eks
pozyturą Herrenklubu, który nie opierał się na 
sile żadnego kierunku polityczno-społecznego, 
lecz którego polityczną podstawą i racją bytu 
była właśnie równowaga wzajemnie zwalczają
cych się partyjno-politycznych elementów, — 
i który całkiem niepotrzebnie przez Wędną 
ocenę swojej sytuacji, wstąpił na teren konsty
tucyjnych reform i kontrow.ersyj.

Spór zostałby prawdopodobnie rozstrzygnięty 
nieco inaczej, gdyby zamiast v. Papena, na cze
le rządu stal Hitler, wyniesiony tam  żywioło
wą silą nacjonalistyczno - socjalistycznego 
prądu.

Zagadnienie rządów w Niemczech jest wę
złem bardzo zawile splątanym, ale właśnie 
stwierdzenie jego zawiłości pozwala przewidy
wać, że nie zostanie on rozwiązany w tak  pro
sty sposób, 'jak się to stało we (Włoszech.

Raczej nasuw ają się tutaj-wzory polskie, niż 
włoskie i wszystko przemawia za tem. że ten 
mąż stanu, któremu udałoby się rozwiązać ten 
gordyjski węzeł, musialby być raczej samotni
kiem, stojącym ponad partjam i w typie nasze
go Marszalka, którego pewien niemiecki kore
spondent' nazwa! „der einsame Spieler ara 
Schnelbrett44, niż demagogicznym hypuotyze- 
rem tłumów w rodzaju Hitlera lub Mussoli- 
niego.

At. Chrząszezewski.



ŚRODA IS STYCZNIA 1933.

List z Krynicy.
Krynica w styczniu.

T egoroczny  se zo n  zim ow y. H isto ria1 budow y gm a
c h u  pocztow ego.

Tegoroczny sezon ’zimowy rozpoczął się pod 
a i iepomyślnemi wróżbami bezśnieżnego nieba. 
3)o 8-go stycznia cizerniła się krynicka ziemia, 
a  właściciele pensjonatów z  rozpaczą patrzyli 
n a  górę . Krzyżową, skąd zazwyczaj wyłaniają 
się śnieżne chmury. ' Niestety, wydawało się, 
że nietylko kryzys, ale i natura sprzysięgła się, 
by -zgnębić krynicki przemysł. Śnieg spadl, 
obfity sypki śnieg, ale przyjazd kryzysowy, 
słaby ,. zwłaszcza sfer sportowych, przede- 
wszystkiem zaś kursów narciarskich, które 
tradycyjnie, od kilku  lat stale przechodziły 
przeszkolenie narciarskie w Krynicy. W tym 
sezonie nie przyjechały dwa kursa: Podchorą
żówki sanitarnej z Warszawy i  C. I. W. F. 
(Centralny Instytut Wychowania Fizycznego). 
3’cd-chorężówkę odkomenderowano na kurs 
narciarski do 'Wilna, a  Ciw. dóW orocbty. Nie
wiadomo, co skłoniło czynniki decydujące do 
wysłania właśnie w  tak  ciężkim roku, -jak 
obecny, dwa duże ‘kursa narciarskie gdziein
dziej, a  nie do Krynicy. Kursa narciarskie pod- 
rhorążaków' i oficerów nietylko ożywiają Kry
nicę wrzawą, radością młodych, wesołych 
■ hłopców, ale właśnie ta młodość, radość i 
•wnzawa jest magnesem dla innych tak zwa
nych „zwykłych gości"; którzy za  kursami nar- 
ciańskiemi dążę. Toteż narazie sezou zimowy 
bardzo słaby, być może, że z  końcem stycznia 
zjedzie trochę więcej -osób, bo w  Krynicy jest 
znacznie 'taniej, jak w Zakopanem, a .przede
wszystkiem spokojniej i  istotnie tylko w Kry
nicy można wypocząć.

Jeszcze pięć tygodni i sezon zimowy skończy 
się, a Krynica musi już dzisiaj myśleć o  sezo
nie głównym, letnim. Pierwszą myślą sezonu 
letniego jest zagadnienie, co będzie >z budową 
poczty? Historja budowy nowego gmachu po
cztowego w  Krynicy m a już swoje dzieje: sta
rożytne, średniowieczne i  nowożytne.

Starożytność rozpoczęli w roku 1910 Austria
cy; gdy uznali, że gmach -pocztowy w. Krynicy 
jest nieodzowną koniecznością. Poczta miała 
stanąć n a  gruzach „Zamku", którem u już 
wówczas zaśpiewały rozmaite komisje przy
byłe z Wiednia: „Reąuiescat in pace". Zamek 
zburzono dopiero przed dwoma miesiącami 
(w listopadzie ubiegłego roku): Starożytna hi- 
s  tor ja budowy poczty w Krynicy skończyła się 
wybuchem wojny światowej. Po  wojnie roz
poczęły się 'wieki średnie,' narad najrozmait
szych komisji ministerialnych, Komitetu prze
budowy Krynicy z rektorem Nadolskim na 
czele. Wszystkie komisje utrzymywały' to sa
mo, co komisja wiedeńska z okresu starożyt
nego, że budowa poczty w Krynicy jest spra
w ą -niecierpiącą zwłoki. Wybierano rozmaite 
parcelo pod budowę. Już zdawała się sprawa 
gmachu -pocztowego definitywnie ustaloną. — 
Polecono sporządzenie planów, ówczesny pre
zes poczty w  Krakowie p. Jarszyński Otrzymał 
polecenia w  tym kierunku, gdy -przybyły na 
kurację ówczesny premjer -prof. Bartel nie 
zaakceptował wyznaczonej parceli i skończył 
M‘ę drugi okres dziejów budowy poczty w  Kry
nicy, średniowieczny.

Trzeci, nowożytny okres rozpoczął się -w u- 
biegłym roku w miesiącu lipcu (o czem pisa
łem w  „Czasie"), okres ten można nazwać o- 
kresem P. K. O., gdyż zapadła decyzja, że P. K. 
O. sfinansuje budowę gmachu -pocztowego i 
gmach wydzierżawiać będzie Ministerstwu 
poczt. Ogólna radość opanowała nietylko tu 
bylców, ale i  ludność „napływową", to  jest tak 
zwanych gości, radość zrozumiała dla tych, 
któnzy mieli sposobność załatwiania cośkol
wiek w sezonie letnim na poczcie krynickiej. 
Największa radość jednakże opanowała tych 
nieszczęśliwych, którzy za ciężkie przewinie
n ia  pracują na „galerze krynickiej" zwanej 
pocztą, jako urzędnicy. Zdawało się, że -już 
prasa nie będzie tytułować korespondencji 
k Krynicy: „Sceny dantejskie na: -poczcie kry
nickiej". Nawet pesymiści uwierzyli, że w se
zonie letnim  roku 1933 -nie będą czekali na -po
łączenie telefoniczne z  Warszawą od f—12 go

dzin. Wszyscy widzieliśmy oczyma duszy 
wznoszące się m ury nowego gmachu poczto
wego. Wątpiącym i pytającym się o pieniądze, 
odpowiadano: „Perła wód polskich, nie może 
mieć takiego skandalu, który nazywamy pocz
tą, pieniądze muszą się znaleźć".

Jesień m inęła o budowie poczty głucho. Mo
że w arto przypomnieć obecnie n a  przedwio-j 
śniu, że w  tegorocznym sezonie letnim, bę
dziemy znowu świadkami „scen dantejskich 
na poczcie krynickiej", gdyż nowego gmachu 
nie będzie. Ale gdyby bodaj zaczęto kopać fun
damenta, byłoby lżej połamanym żebrom na 
poczcie krynickiej, czego każdy dozpąje kto pra
gnie załatwić w pełnym sezonie pitny inte
res pocztowy w Perle wód polskich... w Kry
nicy. Roi. Raczy ńsl;'

Działalność kredytowa I sytuac|a- dewizowa 
Banko Polskiego w 1832 roku.

Działalność kredytowa Banku Polskiego 
w ciągu roku miała tendencję spadkową, jak
kolwiek naogół utrzymywała się ona w ciągu 
1932 r. na poziomie wyższym niż w 1931 roku. 
W czerwcu i w  lipcu kredyty Banku Polskie
go uległy, przejściowo pewnemu zwiększeniu. 
Na koniec r. 1932 stan udzielonych kredytów 
wynosił 699,7 miljn. zł., był więc niższy niż 
stan wykorzystanych -kredytów na koniec ro
ku poprzedniego. To zmniejszanie się działal
ności kredytowej Banku Polskiego było nie
tylko wyrazem -polityki Banku, ile skutkiem 
kurczenia-się .obrotów gospodarczych i więk
szego posługiwania się operacjami gotówko
wemu W październiku Bank Polski .obniżył 
stopę .dyskontową z 7% do 6%, oraz stopę lom
bardową z 8% do’7%, a następnie w listopa
dzie wznowił . przyjmowanie do dyskonta 
wesklj ż ’ terminem 3-miesięcznym, -podczas 
gdy uprzednio dla większości weksli dyskon
towanych ogranicza! term in . płatności do 
dni. Dzięki ostrożnej polityce kredytowej Ban
ku stosunek weksli zaprotestowanych'do su
my weksli -płatnych był lepszy niż w 1931

przeciętny roczny stosunek ten wynosił -w ro
ku 1932 — 2.97% wobec 4.61% w 1931 r.

•W pierwszych miesiącach roku ub. na ryn
ku. dewizowym panowało bardzo duże zapo
trzebowanie w związku z odpływem lokat za
granicznych z Polski oraz silnem zapotrzebo
waniem 'walut dla wewnętrznych tezauryzacyj. 
Nowem zjawiskiem była silna tezauryzacja 
monet złotych,' których przywóz -do Polski 
wzrósł bardzo, szczególnie- w letnich miesią
cach r. ub. Za cały rok- przywieziono do' Pol
ski monet złotych na sumę T45.3 'm iljn. zl. 
W ostatnich 4 miesiącach nastąpiła znńczna 
poprawa na rynku dewizowym. Wycofywanie 
kredytów zagranicznych niemal zupełnie usta
ło, znikła również tezauryzacja. a nawet część 
uprzednio -sprowadzonego złota została od
przedana Bankowi Polskiemu. W  rezultacie 
tych zmiań Bank Polski był zmuszony zmniej
szyć" swe zapasy, złota i dewiz-w ciągu -pierw
szych '8 miesięcy i następnie dopiero -jesienią 
nieznaczny wzrost rezerw kruszcowo-dewizo- 
wych Banku Polskiego, które na koniec roku 
osiągnęły wysokość 550',6 miljn. zł. Procento
we pokrycie kruszcowo-walutowe sumy obie
gu biletów i natychmiast płatnych zobowią
zań wyniosło na koniec roku 452%. Pomimo, 
że prawie wszystkie kraje Europy z malemi 
wyjątkami wprowadziły u sebio ograniczenie 
dewizowe, Polska potrafiła utrzymać swą wa
lutę, mi© -wprowadzając reglamentacji dewizo
wej i wywiązując się ze swych zobowiązań za
granicznych.

0 bodowe rzeźni centralnej w Warszawie.
iW spraJWie konieczności budowy w -Warsza

wie rzeźni centralnej dyrektor Dr Z. Markow
ski, główny inspektor weterynarji -w minister
stwie’ rolnictwa i  reform rolnych, w rozmowie 
z przedstawicielem Agencji „Iskra" • wypowie-, 
d-ział następujące uwagi:

— Sprawa budowy rzeźni centralnej w  W ar

KRONIKA.szawie jest jednem: z najbardziej pilnych 
gadnień nietylko ze względów ekonomicz
nych, . lecz przedewszystkiem sanitarnych. 
Gdy chodzi o -względy ekonomiczne, rzeźnie 
centralne, a  przy nich odpowiednio urządzone 
targowiska na zwierzęta rzeźne, ułatwiają 
rolnikowi zbliżenie się do konsumenta z po
minięciem pośrednictwa. Więksi producenci 
bezpośrednio, a  mali połączeni w  związki 
i kooperatywy — mogąc dostarczać zwierzęta 
bezpośrednio n a  -targowicę przy' rzeźni cen
tralnej i unikając kosztów pośrednictwa 
i straty czasu, przy współdziałaniu, coraz in
tensywniej pracującej giełdy mięsnej — mogą 
sprzedać swój' tow ar kupcom wprost na 
która odbywa się. przy zastosow'aniu wszyst
kich nowoczesnych metod mechanicznych, - w 
tuż obok położonej rzeźni. Sama rzeźnia, od
powiednio urządzona, posiadająca nietylko 
urządzenia, pozwalające na zużytkowanie 
wszystkich odpadków-, ale przedewszystkiem 
chłodnie, w  których mięso z -zabitych zwie
rząt może być przechowywane, a  tem samem 
równomiernie pokrywać zapotrzebowanie mi- 
ljonowego- miasta, stwarza również warunki 
■niezmiernie -korzystne d la  zbytu nadmiaru 
mięsa -na- rynkach zagranicznych. Obecnie 
-bowiem coraz bardziej ustala się mniemanie, 
że raczej należy starać się o wywóz mięsa 
i produktów zwierzęcych, a  nie -zwierząt ży
wych, -które powiększają koszty transportu, 
mogą -być dalej nosicielami -chorób -zaraźli
wych; możliwości te  stwarzają -cały szereg u- 
trudnień, wynikających z konwencyj wotery- 
liaryjnych. Takie jest proste i  jasne przedsta
wienie sprawy, gdy chodzi o względy ekono
miczne, przemawiające iza budową rzeźni cen
tralnej resp. za skupieniem handlu zwierzęta
mi rzeźnemi -wi pewnych centralach. Nie- 
mniejsze są względy natury -sanitarnej i to 
tak, gdy chodzi o rozwlekanie chorób -zwierzę
cych, jakoteż chorób udzielających się lu
dziom i to głównie'przez spożycie mięsa, Z te
go-względu dokładne badanie zwierząt przed 
i-po uboju przez lekarzy weterynaryjnych ma 
pierwszorzędne -znaczenie. To też rzeźnia cen
tralna, mająca zorganizowaną -służbę lekar
sko-weterynaryjną; -z odpowiednio urządzó- 
nem laboratorjum bakterjológicznem, z wy
szkolonym i personalem pomocniczym, gdy 
chodzi o  badanie mięsa na trychiny, słowem 
z nastawieniem na uniemożliwienie dostania 
się mięsa ze zwierząt chorych do konsumeji, 
jest koniecznością nie do zastąpienia. Tym
czasem w  Warszawie w omawianym zakresie 
■sprawa przedstawia się 'jak następuje: Istnie
je 13 ‘zakładów- w obrębie m iasta i 7 zakładów 
poza miastem, w  których odbywa się rzeź 
zwierząt na -potrzeby mieszkańców^ miasta 
Warszawy i najbliższej okolicy. Zakłady te, 
a  raczej miejsca uboju zwierząt, są  albo Zu
pełnie pod względem urządzenia przestarzałe, 
albo nieodpowiednio i  niewystarczająco urzą
dzone. Wprawdzie zarząd miasta, a  w  szcze
gólności dyrekcja rzeźni robi wszelkie- wysił
ki. aby ton, tak  ważny fragment organizacji 
miejskich zakładów użyteczności publicznej 
utrzymać w jakim takim porządku (doskona
le urządzone laboratorjum -bakterjologiczne), 
usiłowania te napotykają jednakże -na trudno
ści, których w  obecnym stanie ominąć się nie 
•da."' Nie pOtrzteba być' ekóiiómlsłą.” lekarzem 
lub higjenistą, aby przyjrzawszy się rozrzu
ceniu ‘tej’ta k  ważnej działalności na dwadzie
ścia Ośrodków ha terytorjum rozległego mia
s ta  i najbliższej o-kolicy — przyjść do przeko
nania, że nietylko koszty -administracji tych 
zakładów, aile przedewszystkiem względy na
tury sanitarnej,- które m ają bodaj że najwięk
sze znaczenie, — mogą być -przestrzegane 
tylko -z najwyższym wysiłkiem. -Należy pa
miętać, że m iasto się rozrasta, -potrzeby jego 
rosną, a  -ze względów' budżetowych miasto 
nietylko nie'm oże nadążyć temu rozwojowi, 
lecz -przeoiw-nie — wprowadza gdzie może 
Oszczędności. I dlatego ministerstwo rolni-1 
ct-wa i reform rolnych -sprawy ’ budowy cen-: 
■tralnej- rzeźni w Warszawie uważa ża rzecz 
niezmiernie pilną i  z naj-wyższem zaintereso- i 
waniem śledzi'tok pócżynań w  tej mierze 
zarządu miasta.

W arszaw a  18 styczn ia.
— K alen d a rz  n a  środę. Św. P io tra . W schód 

słońca  o 7.45, zachód- o  15.55; w schód  'księżyca o 
24.00, zachód  o  9.4-4.

WIADOMOŚCI OGÓLNE.
— Bezrobocie. I.iczba bezrobotnych  za re je s tro w a 

nych  n a  te ren ie  całego  -państwa w  d n iu  14 h m . w y
n o s iła  243.290 osób co w  po ró w n a n iu  z* tygodniem  
ubieg łym  oznacza  w zrost o  12.(61 osób. W arszaw a  
m ia ła  22.774 be zrobotnych  (w zrost o  T.921), Łódź 
40049 (3116). Ś ląsk  78,715 (2.206).

— K siążeczk i p rem jow e  P. K. 0 . D nia  16 bm . od
było  s ię  w P )  K . 0 . XXVII zrzędu  -losow anie książe 
czek n a  prem -jow ane wkłady- oszczędnościow e serj-i 
i-ej,. P re m je  w- w ysokości z t  1000 I p a d ly  n a  -następu
jące  N r N r książeczek : 1.7(6.'2.906, 5.007, 7.432, 12.146, 
15.332, 15.966. 17.280, 19.032, 19.745, 20.574, 20.644, 
21.118, ■ 21.130, -22.491V 25.764,- 26.674,- 20.754; 28.213, 
28608, 29.383, 30.956, 32(555, 33 318," 36:617. 38.731, 
39.499, 39.979, • 41.370, 431992, 45.547, • 46.551, 46.654. 
47.1-11.

WIADOMOŚCI MIEJSKIE.
N agrody  m ie s ta  W arszaw y. M agistrat w ar

szawski- postanow ił pom im o c iężkiej sy tu a c j i f in a n 
sow ej u trzy m ać  i w  ro k u  b ieżącym , doroczne  n a g ro 
d y : -naukow ą, l ite ra c k ą , nruzyczną i a rty s ty czn ą . 
N agrody  te, k tó re  'up rzednio  w ynosiły  po 15.00 zł, 
ju ż  w  ro k u  - ti-b. zo sta ły  zm niejszone do 10.000 zł 
każda.

M uzeum  N arodow e. W  M uzeum N arodow em  
p rzy  u l.-3' M aja  u k ończono  6 i  7  s e r ję  p ra c  z fu n 
duszów- p rzy z n an y c h  w  sw o im  czasie -przez m in i
s te rs tw o  sp raw  w ojskow ych. P ra ce  prow adzone  są 
w p a w ilo n ie , w  k tó ry m  um ieszczone ' będzie  M u
zeum- W ojska.

— O tw arcie  k u rs u  przeciw gruźliczego  d la  leka 
rzy . W  pon iedzia łek  odbyło się w a u li k lin ik i w e
w n ętrz n ej U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  o tw arc ie  
V III k u rsu  p rzeciw gruźliczego  d la  -lekarzy. Do slu - 
ch d cz y 'k u rsu , przybyłych  ze wszystkich- s tro n  k r a 
ju , p rzem aw ia li k o le jn o  Dr A dam ski, d y rek to r  d e 
p a r ta m e n tu  zdrow ia , dz iekan  prof. Grzyw o-D ąbrow - 
skŁ -oraz p ro f. O rłow ski. ,

K u rs  p ilo tażu . Dnia 23 bm . rozpoczyna się w  
po litechn ice  VI teore tyczny  -kurs p ilo taż u  o rg an i
zow any przez  A eroklub  w arszaw sk i. W yk łady  od
b y w ać  s ię  będą 3 -razy w  tygodniu , a  to w  po n ie 
działki-,- śro d y  i p ią tk i w  godzinach  w ieczornych. 
Z ap isy  p rzy jm u je  A erok lub  w arszaw sk i. Lw ow ska 
L. 5.

— U w olnienie z w ięzien ia  adw . Bonieckiego.
W  swo-im czasie  donosiliśm y  o a resztow aniu- r a d 
cy p raw nego  B anku  Z achodniego  w. W arszaw ie  
adw . Bonieckiego. O becnie dow ia d u jem y  się , że ro 
dz in a  Bonieckiego p o k ry ła  bankow i całkow icie  -na
leżności w yn ika jące  ze s tr a t  spow odow anych  przez  
B onieckiego, w obec czego ten o s ta tn i  zb stał w ypu
szczony n a  w olną  stepę. D ochodzenia k a rn e  przeciw  
B onieck iem u ' p row adzone są  je d n a k  w dalszym  
ciągu.

S k azan ie  tram w a ja rz y  w yw rotow ców . W czoraj 
popo łudn iu  po  k ilk u d n io w e j rozpraw ie  są d  okrę
gow y w arszaw sk i w y d a ł W yrok  w  sp raw ie  tram w a 
jarzy- w yw rotow ców , o. k tó re j don o siliśm y . Na 5 lat 
w ięzien ia  sk a z a n y  został prowod-jir w yw rotow ców  
b. tr a m w a ja rz  S tefan  O strow ski, na. 4 ld-td A leksan 
d e r  K łos, n a '3' skazan i zostali W l. Skrzypek . Jan  
M alew ski. M arjan  Hełciński-, -po 2 la ta  w ięzien ia  o- 
-trzj-mali S t. Z aw adzki i Ja n  Chudy. 4  oska-rżonydi

winnio-no.
N ow a Iin ja  au tobusow a. U ru c h o m io n a  z as ia 

ła  now a  lin ia  au to b u so w a  W arszaw a—Izabelin . A u
tobusy  now ej lin ji w y ru s za ją  z rogu  u-lic Młoćiń- 
sk ie j i Pow ązkow sk ie j i dochodzą  do  bud y n k u  -pocz
ty  w Izabelin ie . D ługość now ej lin ji wynosi. 11 km  

o b sługu je  c-na Izabelin  o ra z  m iejscow ość  Laski.
— Teleiony. Na dz ień  1 s ty c zn ia  br. W arszaw a  

m ia ła  -ogółem- 45.035 a b onen tów  -telefonicznych dys
ponu jących  '.ki.HXI a p a ra ta m i. -Na po czą tk u  r. ub. 
ilość a lioiit-ntów  w y n e s i ła ' 46if84 z a ś  ilość a p a ra -

57.301- czyli-' zn iżka  w ynosi" przeszło-' 2 proc.

KroniRa zamiejscowa.

E E  L W O W A
— N ow y pełny oddział PKO funkcjonu je  w e Lwo- 

..'ię  Od 16 bm . we w łasnym - gm a ch u  przy  ul. 
3 'i l a j a  9.

— D zień „Trzech L“ w e Lw owie' m in ą ł Spokojnie. 
KoriiUniści 'u siłow ali- urządzić--wiec, je d n a k  oddzia
ły  po lic ji rozpędzały  a w a n tu rn ik ó w  a re sz tu ją c  k il
ka n aśc ie  osób. W  kl-l-ku m ieszkan iach , i loka lach  
p rzeprow adzono  rew izje, gdzie po lic ja  a re sz to w a ła  
szereg  Osób? Skonfisko-watjo bi-bulę i z ap a s ulo tek .

— W ielk a  krfefizićż. Do domu- Szym ona  W iirten - 
b a u m a  w  B aranow ie  w łam ali się dwaj- bandvei. k tó 
rzy  po*iteroryzow ani-u dom ow ników -śfcradli’ 58 doi., 
420 zt, 289 kor. ą u s lr  srebrnycli, znaczną Ilość m o
net. si-ebrnych ąusti-joęk ich , p ru sk ic h  i. rosvjs-kcih, 
dw ie  srebbne  -papierośnice, d w a  żlo-le zegark i, p ie r 
śc ienie, ko lczyki, poczem- zbiegli.

Z TARNOWA.
— P a n  P re zy d e n t M ościcki ojcem  ch rzestnym .

W  n iedzie lę  d n ia  15 h. m. od-byl s ię  w  kościele p a 
ra f ia ln y m  w Ryglicach  o g. 9 ra n o  c h rz es t 7 sy n a  
w łośc ian ina  A dam a Z ło tn ika  z  K ow alow ej. Ch-rztu 
dokona ł ks. .prof’. Śledź, a  że -Pan P re zy d e n t Ignac? 
Mościcki- zdecydów ął s ię  ła sk aw ie  -być o jcen i chrze  
st-nym  -te-goż syna , 1-rzymal go w  im ien iu  P a n a  P r e 
zyden ta  do  ch-rz-tu p . s ta ro s ta  D r D ó llinger z. pa n ią  
W ik-torją W ia tro w ą , k ie r. szk . w  -Kowalowej. -- 
U szczęśliw ionem u ojcu  w ręczy ł p . s ta ro s ta  k s ią 
żeczkę P . -K. O. n a  50 zł. w raz  z w iz e ru n k iem  P. P i fi 
zydenta- jBko d a r  d'la ch rz eśn iak a . P o  uroczystoś--! 
kościelnej -bawił p . s ta ro s ta  D r -Dóllinger w  dom u 
stw ie  Z ło tn ika, p rzy jm o w a n y  g o ś c in n ie .W  całe j 
okolicy  p rzy ję to  ten  serdeczny  k o n ta k t  P a n a  P re 
zy d en ta  z ch łopem  po lsk im  z' w ie lką  rad o śc ią .

— Z n iw y po litycznej B. B. W . R. W  n iedzicii; 
odbył s ię  w  Brzozow ej -pow. T arn ó w  w iec, n a  k tó 
ry m  zja-wiło s ię  oko ło  400 w łościan. -Przewodniczy-: 
J a n  C ieśla, s e k re ta rz o w a ł J a n  K olecki. P ierw szy 
p rzem aw ia ł poseł Ja ro sz , o m a w ia ją c  sp raw y  go 
spodarcze, poczem  o sp raw a ch  p o lity cz n y ch  m ó
w ił pose ł S ta rzy k . W  d y sk u s ji zabiera li- g lo s  k> 
kanoni-k' Ignacy  C-hanus, w łośc ian ie  Skuitoń i’ W ój 
cik. U chw alono rezo lucje  prorządow e. Zebran i 
zakończono  ok rzyk iem  n a  cześć -Prezydenta  lgną  
cego M ościckiego i W odza Narodu- M arszalka  'Jó 
zefa  P iłsudsk iego .

— O pła tek  Iegjonow o-strze lcck i w  M ościcach.
W  sobotę  odbył s ię  tra d y c y jn y  o p ła tek  leg jonow c- 
strze leek i, n a  k tó ry m  z jaw iła  s ię  tłu m n ie  b rać  L-’- 
gjo-nowa i -Strzelecka, o raz  zap roszen i geście, m ię 
dzy  k tó ry m i zauw aży liśm y  p p . b.< m in is tra  Kw.la: 
kow skiego, s ta ro s tę  Dr. D ó llingera, -prezesa Rady 
Pow iatow ej B. B. W . R p. A. M arszalkow icza, pp łk  
K w aśniew skiego , dyr. W ow konow icza  i innych . — 
Gości pow ita ł prezes Zw. Leg. p . inż . N ow otny, po 
czem  p rze m aw ia li, p . m in . K w iatkow sk i i- 's ta ro sta  
D r D óllinger.

— O pła tek  p. W itosa . W  W ierźchdslaw ieach  u- 
rzą d z ił-p . p o se ł W itos o p ła tek , -na k tó ry m  w raz  
z  posłem  Pi-rog ien t o czek iw ali z ap roszonych  gości, 
k tó rzy  przybyli b a rdzo  n ie licznie.

KRONIKA ŚLĄSKA.
— (C) U chw ały  ś lą sk ie j ra d y  w ojew ódzkie j. 

Ś lą sk a  ra d a  w ojew ódzką n a  p osiedzen iu  w  diii-: 
d z isie jszym  u c h w a liła  p ro jek t -ustawy o S półka  fil. 
szałaśn iczych , o raz  z a tw ie rd z iła  lis tę  członków  r a 
dy  m u z ea ln e j i uchw alę  w y d z ia łu  dróg  pó w ia tt - 
w ych w  Cieszynie w  sp raw ie  zac iągn ięc ia  d łu g o 
te rm in o w ej pożyczki -w w ysokości 25 ty s  zl. n a  po
krycie kosz tów  -budowy d rog i pow iatow ej Skoczów- 
B rzezina.

—_ (C) R okow ania  m iędzy  zw. p racodaw ców  a  or
gan izacjam i pracow n ików  um ysłow ych . Dziś od
były  s ię  w  K atow icach  rok o w a n ia  m iędzy  zw iąz
k iem  pracodaw ców  a  organ izac jam i, p racow ników  
um ysłow ych  w  sp raw ie  w n iosku  przem ysłow ców  
o w strzy m an ie  szczeb low ania, t .  j. au to m aty cz n y ch  
podw yżek pensy j p racow n ików  co ro k u . R okow ania  
n ie  d a ły  w yn iku  pozytyw nego. O rganizacje  p rac o 
w ników  od rzuc iły  żądan ia  pracodaw ców .

— (ć - U roczystość rzem io sła  ś lą sk ie g o  w  K ato 
w icach. \V czoraj w  sa li recepcy jnej województw o 
odbyła  s ię  p ię k r.a  u ro cz y sto ść  ude k o ro w an ia  - -  
odznaczonych  przez  m in iste rs tw o  h a n d lu  i p rze m y 
słu  —  rzem ieślników -rękodzie-liuków  z w o je w ó d z 
tw a  ś lą sk iego  za 25-lecie ich  p racy . W icew ojew oda 
D r Sa-lóni w  d łuższem  przeriiów ieni-u podnosząc  za 
sług i ‘ 80 j-ubiłatów , u d e k o ro w ał ich  żetonam i- p a 
m iątkow ym i i  hono row em i dyplom am i.

—  (C) W ileń sk a  d ru ży n a  hoke jow a  n a  Ś ląsku . 
W  u b ie g łą  sobotę  i n iedzie lę  baw ili n a  Ś ląsku  lic 
keiści -wileńscy. Rozgryw ki w B ielsku  zakończono 
zwycięst-węm W ilna  w stosunku- 5 :0 .  W  S iem ia 
now icach  w yn ik  rem isow y  2 :2 .  Równi-eż rozg ryw 
ki z rep rez en tac ją  K atow ic p rzyniosły  zwycięstw-, 
gościom  w stosunku- 2 :9 .

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
—  (C) Z m ia n a  p rezesa  ra d y  w ojew . B. B. W . R. 

P osei D r G osiew ski ob ją ł z d n ie m 'w c z o ra js z y m  
g ru p ę  reg jc iu rlną  k ie lec k ą  i p re z e su rę  rad y  w oje
w ódzkiej B. B. W . R.

—  (Cl R ozp raw a  d o raźn a  o m orderstw o  poste 
runkow ego. D ziś rano  w  Sosnow cu w  ckręgow ym  
sądzie  rozpoczęła się rozp raw a  d o ra ź n a  przeciw ko 
W ojciechow i -Knapikowi, la t 32, o sk a rż o n em u  o 
m orderstw o  s tró ż a  k o p a lu  lanego  i p o lic ja n ta . - - 
O skarżony  ••ńzyżiiaje się do  m orderstw a , z rzuca jąc  
częściowo w inę -na w spó ln ika  -M iszczyńskiego. 
Św iadkow ie  zeznali o bc iążąjąco  d la  o sk a rż o n e j -. 
R ozpraw a -trw a  d a le j.

—  (C) P o ż a r  m ag az y n u  naczyń  em aliow anych .
Dziś sp ło n ą ł w  Sosnow cu d rew n ia n y  m agózyn  na 
czyń eraa-ijew anych na leżący  do Z jednoczonych 
1 'a bryk  E inaljerek-ich w  K atow icach . S t ra ty  wy 
n o szą  37 tys.- zl.

Z K I E L G.
— Nowy procek  K onsystorz p raw o s ła w n y  w niósł 

sk a rg ę  przeciw  skarbow i, p a ń s tw a  o żwrót. dom u 
■pnzy-U-1. P a n n y  Marj-i 47 w  C zęstochow ie, w  k tó rym  
P rzed  w o jn ą  m ie śc iła  s ię  k a n ce la r ja  konsyslcrz-i 
p raw osław nego  a  obecnie  g m a ch  je s t siedzibą  7 dy- 
wtzj-i- piechoty .

— W łam en ie  do s ta ro s tw a . W  M ie rzbn iku  d c  s ta 
ro s tw a  w ła m ali s ię  złodzieje, k tó rzy  sk-radli znócz- 
n ą  gotów kę p ie n ięż n ą  i zdem olow ali- n rządzer.i 
Oi-U-ra a a k ta  pow y rz u ca li z  szaf n a  ziem ię.

KAROL WÓJCIK.

Blaski i nedze piatiletki.
—000—

XIII.
Struktura ta  sztuczna i -mało podobna do 

cnanych nam  metod świata kapitalistycznego, 
a  będąca logicznym -następstwem idei komuni
zmu, m iała ó-przeć się n a  -zasadach beizpięnięż- 
-nej wymiany towaru i normowanego przy
działu, z odrzuceniem natomiast kapitalistycz
nej konkurencji, oraz swobodnej sprzedaży i 
-zakupu. W  założeniu zatem miał zniknąć 
w  pierwszym rzędzie cały handel prywatny — 
(jako twór zbąnkru-towanego „Nepu"), który 
też w  istocie topnieje jak  lód w ogniu. Z cza
sem  takiejże likwidacji miał ulec detaliczny 
k-andel państwowy-, do czasu tolerowany, jako 
dostawca t. izw. towarów deficytowych.

Wszelkie obroty handlowe usiłowano wtło
czyć w -program o następujących 6 -punktach: 
1) wymiana towarów w -przemyśle samym po
w inna odbywać się -pomiędzy -poszczególnemi 
-zjednoczeniami („Objedinieniami), będącemi 
związkiem trustów, produkujących — drogą 
rozdziału bez -pieniężnych wpłat i  weksli. (Np. 
fabiyki maszyn wymieniają produkcję, z od
lewniami żelaza), 2) Wymiana między przemy
słem  a  konsumentami zjed-noczonemi w robot
niczej kooperatywie odbywa się częściowo dro
gą przydziału — częściowo i do czasu -za go
tówkę, 3) między wspomnianą kooperatywą, 
iako konsumentem, a gosp. rolnemi, jako do
stawcą, drogą przymusowego kontraktowania 
według’ dekretowych cen, ale za gotówkę, 4) 
między przemysłem a rolnictwem częściowo za 
"otówkę (też kontraktowanie) częściowo drogą 
Bam-iany np. ziarno za maszyny). 5) We
wnątrz kooperacji cały obrót opiera się na pla- 
nowyjĄ rozdziały aż 4o sieci sklepów detalicz

ne związki republik, których j-est 6 .i wreszcie 
w oĘÓlnopaństwowy „Centrosojuz".

Zaopatrzeniem w  tow ar a częściowo i pro
dukcją zajmńją się związki, one też m ąją pra
wo kredytu i kontraktowania dostawców, one 
przydzielają tow ar bazarom i sklepom — oraz 
kalkulują ceny.

Przykładem gigantomanji kooperatywnej 
jest m. i. działający na terenie Leningradu 
L. S. P. O. (Len. związek konsumcyjńych to
warzystw,), który zawiaduje wszystkiemi skle
pami koop. w mieście, wszystkiemi piekarnia
mi i piwiarniami, posiada 7 fabryk chleba, fa
bryki kiełbasy, konserw, własno gospod. rolne 
i obsługuje 85% -ludności miejskiej.

Kooperacja czerpiąca -dochody tak ze sprze
daży, k tóra mimo wszystko opiera się na go
tówce jak  i z wkładów członków (t. zw. „dif- 
paja"), a  wreszcie, z branych z góry na.poczet 
towaru awansów, operuje olbrzymiemi środ
kami, a  kupując prawie wszystko na zasadzie 
kontraktów i dekretowanych cen — co często 
równa się rekwizycji — m a w zasadzie moż
ność obfitego zaopatrzenia magazynów i człon
ków'.

nych włącznie, które to  sprzedają towar -człon
kom według niskiego-1. zw. „twardego cen
nika", 6) Wyrównanie wzajemnych pretensji 
między poszczególnemi handlu-jącemi organi
zacjami, o ile -nie może być uskutecznione dro
gą wymiany produkcji, odbywa się -za pośred
nictwem kredytowej -działalności banku pań- 
stwai

-Wspomniane w  -powyższym planie wszelkie 
wpłaty gotówkowe traktuje się w zasadzie, ja
ko złą -konieczność, istniejącą do -czasu, kiedy 
zapanuje idealny system wymiany.

Tak wygląda konstrukcja hand-lu hurtowe
go. Do konsum enta dociera on przez, swoje 
sklepy należące do dwu systemów, <tj. detalicz
nego (roznicznego) handlu państwowego i do 
kooperacyj.

Handel państwowy mieści się znowu, w ra
mach zjednoczeń podlegającym poszczegól
nym, ministerstwom czyli „nąrkomatom". a 
więc zaopatrzenia, przemysłu, rolnictwa i t. d. 
Sklepy tych zjednoczeń początkowo nieliczne 
miały przedewszystkiem obsługiwać koopera
cję, a  tylko mała ich część (coś 480 w calem 
państwie) t. zw. „komerczeskich" (handlo
wych) sprzedawało wprost -produkty swych 
trustów klientom, po cenach kilka i kilkuna
stokrotnie wyższych- od „twardych". Ten stan 
miał być znów przejściowym, ale obecnie wo
bec nieudolnej gospodarki kooperacji i wobec 
potrzeby zdobycia gotówki — miarodajne 
czynniki prowadzą wytężóną akcję za rozsze
rzeniem sieci tych niemiłosiernie d-rącyćh skó
rę  sklepów.

W sy-stemio kooperacyj najważniejsizą jest 
„kooperacja konsumentów" (Potreb-koo-p.) re
prezentowana w mieście przez Zamknięte Ro- 
botn. Kooperatywy (Z. R. K.), na wsi zaś przez 
•t. zw. Wiejskiego Konsumenta (Sielpo). Orga
nizacja ich m a charakter zupełnej centralizar 
cji. Jednoczące konsumentów kooperatywy 
jednostkowe łączą się w związki rejonowe 
(Rejpo)1; te  zaś w okręgowe, a dalej w  central

Zaopatrzenie w towar.
A jednak sklepy kooperatyw stoją pustką 

i otwierają doraźnie swoje gościnne podwoje. 
Przyczyny tego należy szukać zarówno w ogól
nym braku.-produktów jak i w skostniałym 
systemie biurokratycznej gospodarki koope
ratyw.

Nieliczny, trudny, do zdobycia, towar dostaje 
się w większości wypadków' tam,-gdzie nie jest 
potrzebnym i naodwrót. Np. na Powołżu — 
gdzie wszystkie baby chodzą w chustkach, 
koop. wcale tych chust nie mają, a natomiast 
dziesiątki tysięcy sztuk tego towaru zapełnia
ją składy Buriato-Mongolji, gdzie icli nikt nie 
nosi. Ta sama his tor ja z kaloszami. Niema ich 
całkiem w Moskwie, niema w Leningradzie 
ani w' podbiegunowej Karelji, a znowu na ty

siące Jiczą je w sklepach tropikalnej Basz- 
kirji.

Często zaopatrzenie w tow'ar tych biurokra- 
tyczno-,,handlowych" insty-tucyj nosi charak
ter anegdotyczny. Zdarza' się, żc sybirska kan
celarja t. zw. „gortu" ku-puje-aż w-Rostowie 
n. Donem za % miljopa rublj,półfabrykatów 
meblowych, wiedząc, że w całym Irkucku nie
ma przedsiębiorstwa, któreby dokonało obró
bki. I .półfabrykaty stoją lata. Ta sam a genjal- 
na instytucja kupuje ni mniej ni więcej jak za 
40 tys. rubli wieszaków do ubrań, nie mając 
ani jednego ubrania na sprzedaż.

Ale rekord dziwnej działalności handlowej 
da-je Daleki Wschód, -który ńabj-wa jednofazo
wo „skromną" ilość 5 wagonów paspartu do. 
obrazów' (!!.!?)

W tem wszystkiem nie można jednak dopa
trywać się tylko głupoty; przeciwko ' temu 
świadczy powszechność tych wypadków. Wi
nę ponosi tu raczej system, który żąda od 
koop. wypełnienia planu zaopatrzenia w towar 
i -wydania gotówki. Koop. łapią zatem wszyst
ko za co mogą zapłacić i otrzymać rachunek. 
Paspartu, perfumy, gumown rękawice, lalki 
dla dzieci — byleby faktury pokrywały preli
minarz ' wydatków.

Ciągle słyszy się, że przedmiotem handlu 
są resztki pozostawione przez inne, kooperaty
wy. Te resztki w postaci surogatów kawy lub 
mydełek widzimy na wszystkich wystawach 
ale którez kooper. zdobyły tQ lepszą część któ’ 
reż to kooperatywy mają prawo'pierwszeń
stwa przed „gigantami" Moskwy i Leningra
du? A właśnie te kooperatywy biedują i to 
nie na żarty do tego stopnia, że mimo „chęci" 
i nacisku ze. strony samego „Centrosojuza" nie 
mogą w-ywnązac się z. zobowiązań towarowych 
wobec klic-ntow. Toz samo L. S. P. O. — 'ten 
kolos kooperatywny winien jest od dawna 
S-U-V1I, członkom z tytułu pobranych au-nnsów 
8.900.000 id . -  i nie może dać towarów. Kon
sument sow. musi być cierpliwym. Jest to zre 
sztą najpoczciwszy i najpotuluiejszy’ konsu-

po dziesięciu krokach podeszwą 
spodnie o różnokolorowych nogawkach - 
klamuje jakość i czeka. Magazyn- spisuj 
ld a je  czasem małe skonto. Towar trwa 
ko, za to akt leży dłużej w  biurkach nir 
stanie się na komisję arbitrażową. Tan 
rokuje się, aby „spisać tow'ar z rachunku 
Pu, a obciążyć dostawcę". — Ale o konsu 

. ’ ktorT „spisał" już dawno swój towar
nie mówi.
■uril? ." 7 gl? da S p o d a rk a  kooperatyw, 
wiele jednak lepiej przedstawia się ten 
blem w sklepach państwowych, co ;est 
charakterystyczniejsze, że sklepy te n 
E c V c h ^ T  " ^ e ^ i s z y c h  trustów p 

y h' T-Vmczasem organizacje te  goni
L n v  m’ Z-‘dekady na dekade zadłużają " 
banku .panstwonym „ aziesiętki

Zaopatrzenie ioh w towar jest także 
dnostronne. Związek hodowli jarztm m 
M adach  tytko grzyby , ,„ lóa. 
mj-Jlu (Promsojuz) tylko czapki, paskudn 
Pelurze męskie, ,WKZc!o k’ ,, i ’r‘ yk”  ’ 
T k t
jo kM hah? “ hlppokojony o
cte c„ m Pytol‘  "■“ W kio . ,6 „,.ga 
O® co m aję zamiar uczynić, aby ,ijk,

«m „zastój handloivT- -  „■ „ a jS , 
oti-zymu;, ogó-tne, ,„li,jan  e m i lc z ę , , ^ "  
czento n.ótyi jednak aż nazbvt g l X  „ , 
Cżhwei sj-tuacji handlu „p ia tile tk r

Kurcząca się sieć sklepów.

fi™, s Pr7 |n la z y , te n  n a jw a ż n ie js z y  c z y n n ik
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ŚRODA 18 STYCZNIA 1933.

Z Ł O D Z I .

— W ybory do Rady m iejskiej. Min. spraw weWn; 
poleciło władzom miejskim w. Łodzi, aby do preli
minarza budżetowego na rok 1933-34 wstawić pozy
cję na wybory do Rady miejskiej- Wiadomość ta  
wywołała w kołach miejskich wielkie wróżenie.

— Ku czci Montwiłla-Mireckiego. W Polesiu Kon- 
stantrnowskiejn odbvla się uroczystość odsłonięcia 
tablicy ku-czci Montwiłla-Mireckiego. W uroczysto
ści wzięli udział przedstawiciele miasta Łodzi* 
•władz admiriistracyjnycht inwalidów wojennych. 
W przemówieniach w czasie odsłonięcia tablicy 
■mówcy skreślili historję wałki. Mireckiego z cSra-

Berno w styczniu. 
(Od własnego korespondenta).

W ciężkiej walce w obronie zagrożonej egzy
stencji ludność polska w Czechosłowacji tyl
ko dlatego może poszczycić się -poważnemi 
zdobyczami, że zawsze w wypadkach, gdy 
w grę wchodzi interes narodowy, świecić mo
że przykładem przedziwnej zgody i liarmonji, 
wobec której na bok ustępuję, wszelkie różni
ce polityczne i  wyznaniowe. Widomym sym
bolem tej jedności jest Międzypartyjny Komi
tet stronnictw ipolskich w Czechosłowacji, któ
ry jest naczelną instancję mniejszości polskiej 
w sprawach politycznych. Do końca uh. roku 
prezesem Komitetu był poseł Emanuel Cho 
bot z ramienia Polskiej Partji Robotniczej. 
Zgodnie z decyzją komitetu z dniem 1 stycz
nia b. r. przewodnictwo obję! poseł Dr Jan 
Buzek, prezes Sstronnictwa Ludowego w Cze
chosłowacji. Stronnictwo to, pomimo tożsa
mości nazwy, nie ma nic wspólnego ze Stron
nictwem Ludowem w Polsce, gdyż uważa się 
ono za odpowiednik Bezpartyjnego Bloku

Współpracy z Rzędem na terenie Rzeczypo
spolitej, organizuje uroczystości ku czci p. 
Marszałka Piłsudskiego, a w programie swoim 
podkreśla to, co łączy wszystkich Polaków 
i głosi zgodę obydwu wyznań na terenie Ślą
ska. Stronnictwo tó w ostatnich 2 latach jest 
bardzo ruchliwe i czynne. 'Pomimo, że rady
kalnie broni polskiego stanu posiadania, 
pierwsze wysunęło hasło współpracy polsko- 
czeskiej pod warunkiem zaspokojenia upraw
nionych postulatów polskich.

Na ostatniem posiedzeniu Komitetu między
partyjnego wszystkie stronnictw a. stwierdziły, 
że jedność Polaków w Czechosłowacji nigdy 
jeszcze nie była, tak wielka, jak w obecnej 
chwili.’Ze szczególną satysfakcję należy pod
kreślić żywy udział Polskiej Socjalistycznej 
Partji Robotniczej w pracach Międzypartyj
nego komitetu. Udział ten w roku ub. przy 
czynił Się w wielkiej mierze do konsolidacji 
politycznej Polońji pzechośłbwackiej,’ a -współ
praca socjalistów polskich zagwarantowana 
jest i na przyszłość. Także walny zjazd Zwięz- 
ku Śląskich Katolików, który odbył się z koń
cem grudnia Ub. t. w  Cieszynie Czeskim, jedno
myślnie podniósł konieczność podtrzymania 
Komitetu międzypartyjnego i  zwartości szere
gów polskich bez względu na przekonania po
lityczne i wyznaniowe.

W  ten sposób cały lud polski w republice 
czechosłowackiej u progu nowego roku pod
kreśla jedność i .  solidarną współpracę na po
lu obrony praw narodowych jako ideę prze
wodnią, która ma przyświecać wszystkim je
go poczynaniom. Fakt ten powinien służyć 
przykładem i dla naszych stosunków, które 
w związku z niebezpieczeństwem rewizjońiz- 
mu niemieckiego, zarysowującego się na ho
ryzoncie politycznym, powinneby skłonić nie
które stronnictwa opozycyjne do zaprzestania 
bezseńsowego zwalczania rzędu.

5E b w d i e t o  w e j .
Mowa min. Pierackiego.

Zjawiska zagrażajęce bezpieczeństwu.
Na poniedziałkowem .posiedzeniu komisji bu

dżetowej mówił w dalszym ciągu min. Pieracki.
Biorąc ogólnie mamy do czynienia z dwoma 

rodzajami zjawisk, zagrażających bezpieczeń
stwu. Do kategorji pierwszej należę pospolite 
przestępstwa natury kryminalnej, do drugiej 

z sprawy polityczne. Te ostatnie sę produktem 
hędź rozluźnienia -podstaw dyscypliny, hędz 
skutkiem świadomie wrogiego stosunku do 
naszego państwa jako tworu, lub też do panu
jącego w nim porządku społeczno-ekonomicz
nego. Kategorja pierwsza przestępców krymi
nalnych została pomnożona w okresie lat kry
zysowych nowę kategorję przestępców, któ
rych zaliczyć należy do ofiar bezrobocia, .bę- 

' dacego największem nieszczęściem naszych 
czasów. Jakiekolwiek mogę być rezultaty do
ciekań socjologicznych nad tern zjawiskiem, 
oznacza ono zwiększenie zadań służby bezpie
czeństwa i ilości przypadającej jej pracy. Po
twierdzenie tego stanu rzeczy znajdę panowie 
w cyfrach porównawczych za trzy kwartały 
1931 r. i trzy kwartały 1932 r., dotyczących 
przestępstw pospolitych

Statystyka przestępstw.
I tak kradzieży było 259.002 do 323.620, oszustw 

22.707 do 23.915, wymuszeń 819 do 927, sprze
niewierzeń 3732 do 4326, przywłaszczeń 10.54? 
do 11.630, fałszerstwa pieniędzy i papierów 
wartościowych 1108 do 1854. Nieco inaczej 
kształtuje się statystyka przestępstw ciężkich 
w tych okresach czasu: mordy w bandzie bo 
do 45, mordy indywidualne 11445 do 109o, u- 
szkodzenia cielesne 56.770 do 47.276, podpale
n ia 2901 do 2421, rabunek w bandzie 1~8 do 
155. Znaczy to. że ilość przestępstw pospoli
tych wzrasta, gdy natomiast statystyka prze
stępstw ciężkich wykazuje zmniejszenie.

Jeżeli chodzi o  przeciwdziałanie ze strony 
administracji wybujałościom życia polityczne
go, zagrażającym bezpieczeństwu publiczne
mu, to twierdzę, że kierujemy się tu przesłan
kami najzupełniej .objektywnemi i rzeczowe-

grupowaniami wyrastają przeważnie na grun- • 
cie ich swoistych poglądów na problem u- 
szczęśliwiańia bliźńiego i zbawienia narodu. 
Tymczasem władza musi - przestrzegać, by 
działalność społeczna utrzymywana była 
w granicach zakreślonych przez ustawy. 

Tłumienie rozruchów antyżydowskich.
Jeśli naprzyklad Stronnictwo narodowe 

mniema, że droga do uszczęśliwienia Polski 
prowadzi przez podżeganio młodzieży do 
aktów teroru względem' Żydów, to administra
cja nie znajdując ustawy i upoważnień dla 
żadnego. stronnictwa do rozwijania * 1 tego ro
dzaju inicjatywy,- a przeciwnie mając óbOwię- 
zek ochrony bezpieczeństwa wszystkich' oby
wateli pełni swoją powinność, i uruchamia 
środki konieczne-dla położenia kresu wybry
kom Tozokscytowanej młodzieży.

Teror wśród włościan.
Podobnie gdy Stronnictwo Ludowe uważa 

się za uprawnione do organizowania zamie
szek, jak to naprzyklad miało miejsce w Ła
panowie i Dukli, jakoteż stosowania teroru 
względem włościan, wywożących swoje pro
dukty do miast, to władze bezpieczeństwa 
spełniły jedynie swoją powinność, jeśli nie 
zważając na niezadowolenie inicjatorów za
mętu, czynię co należy, ażeby. przy wrócić po
rządek. Poseł Malinowski (Stronnictwo Ludo
we) zapytuje: „Więc tam policja nie była 
winna?" Odpowiedź Ministra: Nie! Ta spra
wa bardzo mnie poruszyła; Badamy ją do
kładnie i ■wrócimy do niej niętylko w komisji, 
ale i 'w  sfejińie.

Zadania policji.
W poczuciu spełnionego obowiązku admini

stracja wobec wypadków pokonać nloże ła
two gesty sztucznego oburzenia ze strony 
przedstawicieli nieźaddwólbnych ugrupowań, 
którzy odpowiedzialność za sprowokowane 
przez nich wypadki usiłują przerzucić na ad
ministrację' i ministra spraw wewnętrznych. 
Rozumie się samo przez się, a  nie zamierzam 
temu przeczyć, że"w"' gorączce akcji ten, lub 
ów organ beżpieczeństwa żaehów-ywal się nie-, 
właściwie, zwłaszcza gdy się zważy, w jak 
trudnych warunkach ludzie ci pracują. Takie 
sporadyczne przewinienia jednostek mogą je
dnak w tym W ypadku rzeczy istnieć. Sedno 
rzeczy leży'w tein, że każde przekroczenie jest 
natychmiast badane r  katanę. Nikt nie 'jest 
prześladowany, ale i nikt nie może być'uprzy
wilejowany. Każda organizacją, której dzia
łalność jest sprzeczna z obowiązującemi prze
pisami naraża się na identyczńe represje, czy 
to będzie komunizujący Selrob, czy Obóz Wiel
kiej Polski, wychodzący z założeń patrjótycz- 
nych, a dochodzący do podziemnej konspira
cji i niedopuszczalny cli wybryków. Jeśli zaś 
wszyscy przywołani do porządku mniemają, 
że zdołają obciążyć ministra spraw wewnętrz
nych potokiem interpelacyj, to ja ze swej 
strony powołuję się na oczywisty fakt, iż’ ład 
społeczny jest utrzymany, że administracja 
skutecznie strzeże publicznego bezpieczeństwa 
i spokoju, owych podstawowy cli warunków 
pomyślnego zakończenia walki z kryzysem, 
kierowanej mocną dłonią szefa rządu. ('Htićz- 
ne. oklaski n a . ławach BBWR).

Bndźet ministerstwa rolnictwa.
Wczoraj o 11 rano, chociaż ostatnie posiedze

nie zakończyło się dopiero o 3 w nocy, komisja 
budżetowa rozpoczęła obrady nad budżetem 
ministerstwa rolnictwa i reform rolnych. 
Pierwszy zabrał głos sprawozdawca pos. 
Stroynowiski (BB.), który scharakteryzował 
ogólną sytuację w jakiej znajduje się obecnie 

! rolnictwo w  związku z kryzysem Wszechświa
towym, Wymieniwszy trudności jakie istnie
ją, wskazawszy następnie na oderwanie cen 
rynku .krajowego od rynku światowego, niów- 
ca podkreślił konieczność utrzymania premij 
wywozowych. Szczególnie premje te s ą  potrze
bne na jesieni w okresie realizacji zbiorów. 
Kryzys w rolnictwie daje się odczuwać nietyl- 

, ko w dziedzinie ziemiopłodów ale również w 
‘ dziedzinie hodowlanej. W tej dziedzinie k ry 
zys zaznaczył się ostatnio znaoznem zmniej
szeniem ■ pogłowia żywego inwentarza. Jest to 
zjawisko b. niebezpieczne na przyszłość i  na
leżałoby z miem rówinie usilnie walczyć. Waż-

nem zagadnieniem jest dalej zmniejszenie 
rozpiętości między cenami artykułów przemy
słu skarteliizowanego a  cenami rolniczemi. 
Jest to  zagadnienie natury ogólno-gospodar- 
czej. i  rząd stara się je rozwiązać w imię in
teresów ogółu a  nie według jakichś grup go
spodarczych. To samo dotyczy cen zmonopoli
zowanych usług n. p. taryfy kolejowej. Obec
na taryfa przewozowa w stosunku do cen pło
dów rolnych jest nieprawdopodobnie wysoka 
i należy ją zniżyć. Ważną jest również sprawa 
preferencyj dla krajowych surowców pocho
dzenia rolniczego co zasiliłoby rolnictwo i od
ciążyłoby nasz' bilans handlowy od przywozu 
wielu surowców'. Jedńem z najbardziej palą
cych zagadnień wobec hypeiprodukcji ziem
niaków jest większe zużycie przemysłowe te
go ziemiopłodu. Należałoby zatem wzmóc go- 
nzelnictwo, ktochmalhiciwo, syroplarstw’o, ale 
szczególnie gorzelń ictwo, które przed wprowa
dzeniem monopolu produkowało 900.000. h., 
Obecnie zaś zaledwie 250.000 ii. Następnie refe
rent po kolei omówił poszczególne dekrety, 
rozporządzenia i  ustawy, które opracował a 
następnie w życie wprowadził rząd z jednej 
śtrohy dla zwalczania' kryzysu rolnego a jed
nocześnie celem ulżenia rolnictwu.

Po referacie .pos. Stroynowskiego głos zabrał 
minister rolnictwa p. Ludkiewicz.

Przemówienie min. roln.
Po przemówieniu referenta zabrał, głos mini

ster rolnictwa Ludkiewicz. Oszczędności w bu
dżecie ministerstwa rolnictwa umóżliwióńe zo
stały połączeniem dwiu ministerstw w jedno' 
oraz reorganizacją w  urzędach ziemskich. Kry
zys ógólno-światówy w roku'bieżącym1 pogłę
bił się.

Spadek eksportu.
W naszym' bilansie handlowym' mamy' spa

dek eksportu rolniczego w  11 miesiącach 1932 
roku o 375 mi i jonów'' złotych, czyli' 49.6 proc. 
Najbardziej dotknął ten spadek artykuły zwie
rzęce. Eksport masła spadł o 93 proc., mięsa 
o 87 proc., trzody chlewnej 57.5 proc. Jednój 
cżeśnie dzięki polityce celnej brąz reglamenta
cji przywozu obniżył ,się przywóz rolniczy dó 
Polski. Musimy być przygotowani na to, że ce
ny artykułów’ ; rblhiczych ńadal pozostaną 
niskie.

Obniżka cen i taryf.
Rząd rozpoczął akcję obniżania cen na odcin

ku monopoli i  przesuwa ją  konsekwentnie na 
te działy produkcji przemysłowej* gdzie poziom 
cen uznąje za nadmierny. W najbliższym cza
sie nastąpi obniżenie taryfy kolejowej ha pew
ne produkty rolne. I tak taryfa zbożowa na od
ległości ‘do 100 km będzie prawdopodobnie 
zmniejszona o 25 proc, a na dalsze odległości, 
o 10 proc, dla zboża i mąki.

O surowiec krajowy.
W roku 1931 podjęto akcję t. zw. preferencyj 

dla surowców krajowych. Wojsko — gdzie' to 
•było możliwo — zastąpiło w 100 proc, zużycie 
W'yrobów' włókienniczych, sporządzonych z su
rowca zagranicznego, wyrobami wyprodukó- 
wanemi na surowcu krajowym. Ministerstwo 
rolnictwa ostatnio określiło procentowo do
mieszki Wełny krajowej przy fabrykacji wyro
bów' wełnianych dla dostawi państwowych na 
40 proc.

Zagadnienie parcelacyjne.
Akcja parcelacyjna, odbywająca się' na pod

stawie ustawy z 1925 roku, nie mogła dać do
brych wyników', gdyż kompromisowa ta usta-1 
wa powołała do życia szereg gospodarstw nie
udolnych. Pan' minister szczegółowa omówił 
zagadnienie parcelacyjne i związane z tern 
sprawy finanśowe.

Produkcja drzewna.
Stan produkcji drzewnej przedstawia się tak 

źle, że wymaga środków; dla przywrócepia ren
towności produkcji leśnej. Phódukcja drzewna 
ZSRR, stale wzrasta i dósżla dó.324 miljonów 
metrów sześć. .Kóniecżiie więc są,-w zakresie 
polityki ^rzewnej specjalne żarządzeiiią, mo
gące utrzymać dotychczasowy stan posiadania 

• na rynkach zagranicznych. Jeżćłi jednak lasy 
państwowe, mimo najgorszej, obecnie konjun- 
ktury i warunków przynoszą-skarbowi docho
dy ,dają robotnikom zątrudiijęnie i p,owiąksźą-. 
ją możliwości eksportowe Polski,'to widocznie 
gospodarką w  nich nie jest tak zła, jak niektó

mi, a rok sprawozdawczy ‘dostarczył przykła
dów stwierdzających, że tak jest istotnie. Ro
zumie się, iż zjawiska tej kategorji przecina 
wyraźnie granica zasadniczego stosunku każde
go z nich do państwa.

Walka z komunizmem.
Komunizm u nas w Polsce, wychodzący 

z założeń obcych, niepolskich, jest w swej 
jawnej i zamaskowanej formie zwalczany 
z calę stanowczością woli i surowości .prawa.' 
Państwowa racja stanu nie może- się wdawać 
w sentymenty, w rozważania subiektywnych 
pobudek, stawianych przez poszczególne jedno
stki z pód Sztandaru 3 międzynarodówki. Wy
chodzimy z założenia, że okres naszej samo
dzielności państwowej jest najzupełniej wy- 
starczajęcy dla ukształtowania się w społe
czeństwie świadomości obywatelskiej. Jeśli 
ktoś wchodzi z ńię w konflikt.' sam pozbawia 
się prawa apelowania do wyrozumiałości i po
błażliwości organów, stojących na straży in
teresów państwa; Oświadczam wyraźnie, że za
kres tej wyrozumiałości, do, której naprawdę 
zbyt często się apeluje, będzie się stale kur
czył, interes państwa 'bowiem niedopuszcza 
bezkarności wystąpień przeciwko porządkowi 
bez względu na to. czy wystąpienia te sę wy 
nikiem premedytacji i zlej woli ,lub też zamie
szania w dziedzinie pojęć ideowych.

Przeciwko partyjnym zamieszkom. 
Odmienny, przynajmniej- w teorji problem 

stanowi stosunek administracji do tych orga- 
nizacyj i stronnictw, które podważają porzą
dek społeczny w państwie rzekbmo w imię 
jego obecnej ideowej treści. Jednak musimy 
sobie zdawać sprawę z tego, że w sferze bez
pieczeństwa publicznego sedno rzeczy leży nie 
w teorjach, a w czynach. Jeśli ktoś w imię 
uszczęśliwienia bliźniego ćhce go  pozbawić ży
cia, to władza powołana do przestrzegania u- 
stawy musi słuchać przepisów kodeksu kar
nego, zabraniających jednemu obywatelowi 
szafowania życiem drugiego i wynalazcę ta
kiej koncepcji musi unieszkodliwić.. Ten. przy
kład nie jest przesadnym paradoksem, gdyż 
konflikty między administrację a różnemi u-

rzy zarzucają. Wobec tego, że zarówno mnie, 
jako ministrowi rolnictwa oraz innym człon
kom rządu został dostarczony obfity materjał, 
dotyczący obecnego' syś-femu gospódarki lasów 
państwowych, będzie óri rozpatrzony i przestu
diowany, w' celu wyciągnięcia odpowiednich 
wniosków.

Po przemówieniu p. ministra przewodniczą
cy pos. Byrka oświadczył, że wobec znacznej 
liczby zapisanych do głosu mówców', ogranicza 
czas przemówień poszczególnych posłów do 40 
minut.

W dyskusji nad sprawozdaniem referenta 
expose ministra, pierwszy przemawiał pos. 

Malinowski (Sta*. Lud.) izamrcając, że minister
stwo czyni izbyt mało w  kierunku zapewnienia 
rolnikom odpowiedniego psychologicznego 
nastawienia -potrzebnego do każdej pracy 
twórczej. Również kw'estja podatków', które 
tak obciążają rolnictwo, zdaje się zupełnie mi
nisterstwa nie interesować. Następny mówca 
pos. Grutzmacher (KI. nar.) -uważa zarządzenia 
poczynione przez rząd w  kierunku ulżenia 
rolnictwu za niewystarczające a następnie 
wyraża zdziwienie z -powodu rozwiązania Izb 
rolniczych w  'Warszawie, Poznaniu i-na-Pomo
rzu i zaprowadzenia tam rządów’ komisarycz
nych.

Sukces ambasadora Skirmunta.
Londyn 17 stycznia.

(PAT) W odpowiedzi na protest polski z dnia 
2 stycznia w’ sprawie programu sylwestrow’ego 
Tadja brytyjskiego ambasador Skirmunt otrzy
mał dzisiaj notę rządu brytyjskiego, wyrażają- 

źal, że zaszedł wypadek, który wywołał pro
test polski. Nota brytyjska równocześnie stwier
dza z zadowoleniem, że fadjo brytyjskie samo 
od siebie przedstawiło ambasadorowi polskie
mu wyjaśnienie, z którego wynika, że incydent
może być uważany za zlikwidowany.

Czystka u hitlerowców.
Frankfurt 17 stycznia. 

(PAT) P rasa donosi z Kassel o wydaleniu z
pąrtji hitlerowców 12 .członków, m. in. -posła 
na sejm pruski Vernego. Oficjalny komunikat 
partyjny podajo jako powód rozkładową dzia
łalność wydalonych w łonie partji.

0 załatwienie kontliktH chińsko-japońskiego.
Nowy York 17 stycznia. 

(Tel. wł.) Jak iz kól poinformowanych dono
szą, departament stanu przesiał ambasadorom 
amerykańskim w Paryżu i Londynie, ora-z 
konsulowi w  Genewie instrukcje dotyczące 
konfliktu chińsko-japońskiego. W sferach po- 
litycznych wskazują, że rząd amerykański 
jest zdania, iż -możliwe jest w Genewie utwo
rzenie [wspólnego' frohtu, aby -już wreszcie' po
łożyć kres konfliktowi na Dalekim- Wschodzie. 
Sądzą, że mowę instrukcje dla przedstawicieli 
rządu amerykańskiego idą właśnie w tym 
kierunku.

O berw anie  góry.
. (Tel. wl). Z Paryża donoszą: We wsi' Rdclie- 
corbon wad Loarą w  .pobliżu Tours ' oberwało 
się zboczo góry i przysypało cztery domy. Jak 
dotychczas stwierdzono 3 osoby zostały żabi-, 
te a 10 óśób odniosło rany ciężkie. Podjęte p ra
ce ratunkowa trw ają w dalszym ciągu.

Katastrofa 2 lotniczek.
' (Tel. w’l.)'Z Nairobi w  Brytyjskiej Afryce

Wschodniej donoszą, że lotniczki' angielskie 
Joan’Page.i  Shlobarker, które po wystartowa
niu z Kapsztadtu do Europy 'Zaginęły, znajdu
ją się obecnie, jy szpitalu angielskim w Nai
robi.' Uległy one katastrofie, podczas której: je
dna doznała złamania nogi a  druga odniosła 
rany ha głowie.

Nekrologja.
Wiktorja Lutyńska, lat 62. Pogrzeb dziś o 10 

ra n o  na cmentarzu' powązkowskim.
Aniela z Simmlerów Karola Strasburgerowa.

Pogrizeb' ódbgdźie się ,dziś . o 1 .po ipołudnju ńa 
cmentarzu ewangelicko-augsburskim przy ul. 
Młynarskiej.

ADOLF F1ERLA.

Jerzy Wolker.
—ooo—

II.

ści. A jeśli znajdą się gdzie ludzie smutni, to 
póto'tylko, by „radość'ich tern Miększa była", 
gdy poznają swój błąd. To jest ten „Gość do 
domu": — miłość, co przewiązuje • świat zło- 
temi sznurami, a z której rodzi się . wiara 
w cudy i nadzieja w słoneczne człowieczeń
stwo. Mówi zaś o tern poeta nie w mistycz
nych ułudach, wpaja to w dusze nie w 'm gli
stych ekstazach rozbujał ej fantazji, ale jako 
coś, ćo jest proste, a rozumie się samo przez 
się, a  dlatego namacalne zgoła i łatwe do przy
jęcia.

-Część druga „Dzieła", to „Ciężka godzina".
Poeta z chłopca, który -potrafi uśmiechać 

się do każdego kwiatka na łące, staje się czemś 
hardziej .w’ażkiem. Ćhce zostać mężczyzną, 
i tęskni za siłą mężczyzny, która może przy
nieść korzyść bliźnim; Ale obecnie znajduje się 
poeta jeszcze w  stadjum męki pełnego przej
ścia z wieku chłopięcego do męskiego.

Jednom serce pogrzebał 
A.drugiego nie m am  jeszcze.

To tedy ona ciężka godzina, w której wić się 
trzeba z bólu i utrapienia, zanim wyrośnie owe 
oczekiw'tme serce dojrzałe. Że zaś ból ten jest 
okrutny i-wielki, trzeba się modlić

..aby mi urosło serce stateczne i silne, 
a  wierzcie mi'dzisiaj, że postawię < 
podług obraża jego
żywot człowieka sprawiedliwego.

Poeia tworzy ten żywot sprawiedliwego czło
wieka. Teraz już nie jest, ba! nie może być 
chłopcem,, dla któreg^ świat był niebieską łą
ką, która jest poto, aby oczy miały do czego 
się uśmiechać, ale czemś większem, czemś, dla 
kogo świat jest placem boju i walki, sam zaś 
poeta chce zostać żołnierzem, który chće ludz
kości \vytvalczyć nowy, lepszy ‘żywot, albo
wiem

Składa się ta  książka z dwóch cyklów poe- 
zyj: „Gość do domu" i „Ciężka godzina".

„Gość do domu" to  miłość ucieleśniona 
w świat. Miłość'do wszystkiego, co ży-je i me 
żyje, miłość w majpiękniejszeon tego słowa 

• pojmowaniu. Miłość jest pokorna i cicha. Mó
wi o niej poeta w pierwszym, programow ym 
jakoby wierszu, „Pokora".
Stanę.się mniejszym i coraz bardziej mniejszym, 
Aż będę najmniejszym (na śwdeoie.

Porankiem, na  łące, w  Jecie 
Po kwiatku -wsprzęgnę się najmniejszym,
I powiem, gdy się obejmę z nim:
Chłopczyno bosy,
Niebo dłoń o cię oparło swą 
Kropelką rosy,
Aby iąie spadlo.

„Gość do domu", to też właśnie dzieło ta 
kiego -cliiłopćzyny. Młode, chłopięce pojęcia 
poety wyszły na świat, aby go zdobyć, dziwiąc 
się same sw ej'sile i upajając się same swoją 
zdobywczą mocą. Poeta widzi oczyma pacho
lęcia wielkość -w rzeczach małych, odkrywa 
piękno i potęgę w tern wszystkiem, co napo- 
zór jes-t drobne i nieciekawe. Wszędzie też da- 
jo się odczuwać łączność nieba z ziemią i ludź
mi, -niema żadnej przepaści między jednem 
a -drugiem. A co -to jest, co wiąże jakby sznu
rami niebo z ziemią? Jest to milóść, wielka 
miłość człowiecza, która i taki cud zdolna jest 
dokonać. Dlatego jest konsekwencją jasną i lo
giczną, że Pan J3óg zslągnje, na ziemią i nie-

tylko to: żyje na nim i obcuje z ludźmi, jak 
z’ równymi sobie, w braterskiej, śzCze-rej przy
jaźni. Niekiedy przychodzi z wędrownym ki
jem, jak żebrak, „spał, widać w sianie, gdyż 
pachnie słodyczą czerwcowych pól", to • zaśię 
przychodzi 'do poety. o ' zmroku na wieczerzę. 
Naprawdę, Pan Bóg Wolkera jest bliskim 
i dobrym. Gdy np. człowiek. się narodzi, sani 
Pan Bóg go swoim ogrzewa oddechem. Po
dobnież anioły. Chodzą pomiędzy ludźmi, gwa
rzą z nimi,' a przychodzą ńiejylko n a  Cmen
tarze „obwiązać groby, które się jeszcze nie 
zagoiły", ale też,wstępują do.imieśzikań ludz
kich, gdy-ż możliwą jest rzeczą, -że

...len dom jest święty -jak sama Ewangelja. 
a za drzwiami -tego domu może mieszku 
sam Gabrjel, archanioł.

Na świeci® niema śmierci, ani umarłych, 
ponieważ

..śmierć, to tylko boża męka 
w polu, u rozstajnych dróg,

która jest poto jedynie, aby człowiek mógł 
przy niej na chwilę odpocząć. Taksamo cmen
tarz nie jest niczem groźneni, ani strasznem: 
to tylko

..'dwie ławeczki dla kochanków i dzieci,
Go na grobach się bawią, 

albo też to' '
.„ogi-ódek ziólony
w który siejemy najdroższe" nasiona 
aby rosły,

:gdyż

„ż lego świata nic się nie zgubiło 
ani się nie zgubi,
zwiezione ziarno przemieni się w chleb. 

Wreszcie: swlót eaty żyje, pełny.jest rado

r kwiaty jego wyrosną na  grotach mieczów 
« a  dzidach’ ee stali.

Nie wolno m u  też przeto zginąć niestatecz
nie, w' domu i w  łóżku, ale

juk rycerz z bagnetem,
' gronutem' Wi serce raniony.

A szczęście m u s i  światu w-ykrzesać: 
z miłości i tonów' trąbki potowej 
stworzę do świata gościniec szeroki, 
biegnący ziemią m  wszystkie strony —

aby wszyscy, których oplata miłość, a  co od 
siebie są daleko, po tym gościńcu mogli iść 
naprzeciw sobie, ',;do Serca- swiego". A że ,bo 
leść pokonać, to więcej, niźli cierpieć", więc 
pokonywa ją, zmaga się z nią i walczy z na
tężeniem wszystkich sił.

Cóż jest tym motorem, który każę tak prze
mawiać Wolkerowi i takie ludziom stawiać 
programy? Poznał poeta, co to jest rozdział 
społeczny i otchłań między jednym człowie
kiem a ' drugim zgłębił. Z przerażeniem spo
strzegł, ż^ szczęście jednych rośnie z nieszczę
ścia drugich. Sercem swem przylgnął więc do 
tej części spcdeczeństwa, która cierpi i- jest nie
szczęśliwa. I nie może też sam czuć się szczę
śliwym, gdy świat cierpi. Przeto to spontanicz
ne rzucenie swej goryczy i płomiennego pory
wu do wałki z tymi, którzy wyciskają łzy. 
Przeto ten nabożny zgoła zew, wr którym 
. swoich" rzuca w objęcia nowego bóstwa, bó
stwa, którego czuł w sobie i koło siebie. Z te
go też i z takiego podłoża tvyrosly poezje 
o obliczu wyraźnie socjalnem. w najpiękniej- 
szem tego słowa ujęciu, poezje, mające -być za
rzewiem i kolebką „nowego socjalnego czło
wieka".

3.

To byłaby pokrótce strona l^eówa DiieU

Jerzego Wolkera. A wartość poetycka? Bodaj, 
że dorównuje wzlotom ducha poety. Poez,jo to 
bowiem o niebywałej sile i niespotykanej, 
dotąd w literaturze czesikiej magicc słowa. 
Słowo jest d la Jerzego Wolkera tworzywem 
tak giętkiem i tak elastycznem, że -kształtuje 
z niego formy i 'postaci mistrzowsko barwne 
i niecodziennie wspaniałe. Jest ogniem i pło
mienną jego wy-lewą, co olśniewa. Urabia je 
też-w' strofy o napięciu tak elektryzującem, że 
potrafią palić i parzyć. Nikt przed nim, w ca
lem piśmiennictwie nadw;ełtawskiem nie był 
zdolen zagrać na takich strunach, w których 
byłaby i moc uczucia i  siła przekonania i wi
chura ekspansji nazewnątrz, na jakie położył 
swe wirtuozowskie dłonie ten właśnie pie
śniarz.

Wiersze Jerzego Wolkera, acz proste napo- 
zór i jasne, kryją w sobie -potężną filozofję 
człowieka, który niwie przez własne szkła pa
trzeć na świat, i który potrafi wiasnem ser
cem i własnym swoim duchem rozumować. 
Jako klasyczny przykład tego właśnie rozu
mowania, niech posłuży wyjątek z -przepięk
nego wiersza „Umierający":

Gdy ńmi-ę, na świeci© nic się nie stanie, i nic się 
nie zmieni.

jeno ja stracę swą nędzę i pozbędę się wezj-stkiego, 
może stanę się drzewem, może dzieckiem, a może 

zwałem kamieni. — 
śmierci -się nie boję, śniierć nie jest zła, to jest 

tylko ztom życia ciężkiego. 

Piękrie obrazowania, umiejętnie podchwyco
ne porównania i język, prześliczny język, do
stosowany harmonijnie do wczuć,1 z jakich się 
poeta spowiada, czynią te poezje szczytowo 
doskonałymi i dojrzalemi w każdym calu.

(Dcik. nast.)
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Bezrobocie a osadnictwo.
W e w to rek  17 lim. w  Tow arzystw ie Ekon. 

w  K rakow ie przedstaw ili pp .: S tan is ław  Ko
chanow ski, dy rek to r nacz. Pow . K asy Oszczę
dnośc i i  D r Leon Otoerlender p ro jek t częścio
wego usuw an ia  bezrobocia przez osadzanie 
bezrobotnych n a  roli.

Z ałożenia p ro jek tu  przedstaw ione przez 
dyr. K ochanow skiego dadzą, się  streścić  n a 
s tępu jąco : P rz y  w ielkiej ilości bezrobotnych 
w Polsce (ok. 120 tys. zarejestrow anych , prze
szło  300 ty s. wogóle) rów nocześnie rośn ie  
w ciąż su m a  zaległych podatków  państw o
wych. D łużnicy sk a rb u  p ań stw a  n ie raz  posia 
d a ją  w iele d ób r n ie ruchom ych i  ruchom ych, 
a le  pow szechny b ra k  gotów ki n ie  pozw ala na 
zrealizow anie ich  zaległości w  gotówce. N ie
m niej te  n ieściągalne w  gotówce zaległości 
m ogą nieraz ' d ać  s ię  zrealizow ać w  n atu rze, 
bądź to  przez odstąp ien ie  p rzez d łu żn ik a  pew 
nej ilości ziemi, bądź też  tow arów . W  ten  spo
sób m ożnaby uzyskać zapas ziem i i  towarów 
potrzebnych do  kolonizacji (osadnictwa) 
i p rzeprow adzić osadzenie n a  uzyskanej zie
m i pew nej ilości bezrobotnych, n ie  n a raża jąc  
skailbu p ań stw a  n a  pow ażniejsze w ydatk i go
tówkowe a n i te ż  n ie  uszczuplając bieżących 
dochodów sk a rb u  p aństw a, gdyż zrealizow ane 
w  na tu rze  podatk i, byłyby w  p ien iądzach  n ie 
ściągalne.

N ie stwonzonctoy też  w  te n  sposób żadnej- 
in flac ji k redytow ej, n ie  wypuszczonoby żad
nych  bonów szukających  lokaty, k tó re j im 
dzisiejszy w yczerpany  ry n e k  p ien iężny  dać 
nie może, lecz w ydaw ane p łatn ikom , z a  odda
ne w  n a tu rze  dobra, bony m ogłyby  być użyte 
jedynie n a  sp ła tę  podatków . P ro je k t dyr. Ko
chanow skiego różni s ię  w ięc w  ty m  zasadni
czym  punkcie  o d  całego szeregu innych  p ro 
jektów, że n ie  zaw iera  żadnych  m om entów  
inflacyjnych, lecz idzie p o  'lin ji konsekw ent
nych założeń przeprow adzanej, obecnie poli
tyk i deflacyjnej, n ie  s tw a rza  sztucznej, d o d a t
kow ej s iły  kupna , lecz d ic e  u łatw ić jedynie 
w ym ianę na tu ra ln ą .

Szczegóły p ro jek tu  p rzedstaw i! Dr Oberlen- 
der. P ro je k t przew iduje, że n a  sp ła tę  w  n a tu 
rze m u s i p ła tn ik  uzyskać zezwolenie w ładz 
skarbow ych, ‘chodzi bowiem o  to, b y  w  żad
nym  razie  nie uszczuplić bieżących dochodów 
skarbu  i  n ie  naruszyć rów now agi budżetowej. 
W ykonanie u staw y  powierzyć na leży  m in. 
ro ln ictw a i  urzędom  ziem skim , k tó rych  a p a 
r a t  stw orzony d la  celów  reform y ro lnej n ad a - 
je s ię  doskonale do prze jęc ia  ziem i n a  cele 
kolonizacji. Urzędy te przep row adza liby  więc 
oszacowanie i  przejęcie n a  rzecz p ań stw a  zie
m i i  towarów, w ydając w zam ian  płatn ikow i 
bony, k tórem i mógłby sp łacić zalegle po
datki.

Oczywiście pew na  d o tac ja  gotów kow a na 
cele o sadnictw a ‘jest jednak  konieczna. P ro 
jek t przew iduje  n a  ten  ce l 5% kw o t w p łaca
nych bonam i i  ‘połowę dobrow olnych datków  
na  cele pom ocy bezrobotnym. Te 5% n ie  po
w inny  być zbyt ciężkiem  obciążeniem  skarbu , 
zwłaszcza, że p o  k ilk u  la tach  sp ła ty  osadni- 
IJdw'pcw-in'iiy "iżrińvńóv.raż'y'ć, jeśli n ie ' p rze
wyższyć tę  kwotę. Bezrobotni n ie  d o staną  b o 
wiem ziemi izadarmo, a le  ina d ługoletn ie  sp ła 
ty, k tó re  będą wpływać do  skarbu  państw a.

‘M ożnaby wobec tego  podnosić w ątpliw ości, 
czy bezrobotni zeclicą skorzystać z. ofiarow a
nej im  ziem i. W ątp liw ości te  są  n ieuzasadnio
ne, bo p ro jek t n ie  og ran icza s ię  d o  bezrobot
nych pob ierających  zasiłki, lecz bierze w  r a 
chubę i  tych , k tó rzy  zasiłk u  n ie  'pobierają lub 
praw o do  zasiłku  już s trac ili. Zważywszy zaś, 
że oprócz ziem i d o s ta ją  osadnicy  i pom oc na  
zagospodarow anie i że p ierw szeństw o przy- 
znaje  p ro jek t tym  bezrobotnym , k tó rzy  m ają  
w ykształcenie ro lnicze i-tym , k tó rzy  u trzym u
ją  rodzinę (ze w zględu n a  c h a ra k te r  p racy  na 
ro li  je s t pożądane, by  o sadnik  jechał z  rodzi
ną), m ożna s ię  spodziewać, żo kandydatów  nie 
b rakn ie  i że pro jek t, choć w  pew nej m ierze, 
mógłby przyczynić s ię  d o  zm niejszenia  bezro
bocia, n ie  przeszkadzając w szelkim  innym, 
próbom  rozw iązania  te j ,najcięższej, trudności 
społecznej.

Takie  s ą  ogólne zarysy  p ro jek tu . k tó ry  p re
legenci pod d a ją  obecnie rozw ażaniu  i  dysku 
sji. L. O.

JBC r - o n i k a .
W ynagrodzenia za kw atery  dostarczone przez 

gminy.

N a tle u s ta lan ia  wysokości o p ła t z a  d o s ta r
czone p rzez gm iny  s ta le  k w atery  d la  wojska, 
wyniikają nieporozum ienia  pom iędzy 'zarząda
m i gm innem i, a  k om endam i garn izonu . Niepo
rozum ienia  te  pow sta ją  skutkiem , żądania 
przez gm iny  zb y t w ygórow anego i  n ieuzasad 
nionego p raw n ie  w ynagrodzenia  z a  dostarczo
no kw atery.

W  z w iązku  z  tem  m in iste rstw o  sp raw  w ew 
nę trznych  w  spec ja lnym  okó ln iku  d o  woje
wodów i s ta rostów  w yjaśn iło  pnzepisy, do ty 
czące ob liczania  wysokości w ynagrodzenia  za 
dostarczone kw atery .

Za kw atery , dostarczane p rzez gm iny  w  n ie 
ruchom ościach w łasnych  należy  s ię  w ynagro
dzenie, p rzew idziane w  rozporządzeniu Rady 
-Ministrów bez żadnych  dopłat, n iek tóre  jednak  
gm iny  żąd a ją  w ynagrodzenia wyższego. Ż ąda
n ia  tak ie , jak o  n ieuzasadnione oczywiście n ie  
m ogą być uw zględniane.

O kólnik m in iste rstw a  sp raw  w ew nętrznych 
w yjaśn ia  rów nież zasady  ob liczania  op łat w 
w ypadkach, gdy gm iny  d o sta rcza ją  k w ater 
w  pom ieszczeniach w ynajętych i w  tak ich  bo
wiem okolicznościach zdarza się, że gm iny , n ie  
stosu jąc s ię  d o  obowiązujących przepisów , o b li
czają  zbyt w ysokie opłaty.

O gólna konferencja  cechów  rzeźnicko-wędli- 
niarsk ich .

D nia 18 to. m . odbędzie s ię  w  B adzie Izb Rze
m ieślniczych ogólnopolska konferencja  dele
gatów  wszysjkiich cechów rzeźnicko-w ędliniar- 
skich. Tem atem  ob rad  k onferencji będzie op ra
cow ana ostatn io  przez M inisterstw o R olnictw a 
in stru k c ja  co do  zdejm ow ania, cechow ania 
i p rzechow yw ania skór. Delegaci cechów 
zajm ą się rów nież projektem  norm alizacji skór 
bydlęcych w edług gatunków .

Te sam e tem aty  będą przedm iotem  obrad  
konferencji, k tó rą  zw ołu je  n a  dzień 20 b. m. 
Min. Rolnictwa.

K ontyngent wywozu ziem niaków  polskich do 
Francji.

W obec rozbieżnych zdań  co d o  w yw ozu z iem 
niaków  do F ranc ji, P aństw ow y  In s ty tu t E ks
portow y zw raca  uw agę zain teresow anych, że 
kontyngenty  przyznano przez F ranc ję  Polsce 
dotyczą w szelk ich  ziem niaków , a  w ięc rów nież 
i sadzonek kw alifikow anych. K ontyngenty te 
są  obliczane ściślej n a  podstaw ie przywozu 
w edług s ta ty s ty k i francuskiej, a  m ianow icie 
przeciętnej m iesięcznej z a  okres 1929—1931. — 
K ontyngent p rzyw ozu ziem niaków  polskich do 
F ran c ji n a  p ierw szy  kw arta ! to. r . jest zupełnie 
znikom y, lecz n a  d ru g i 'kw artał to. r. należy 
spodziew ać się  znacznie w iększego przywozu.

Doświadczenia z odm ianam i zbóż jarych.

‘W ydział N asienny  C. T. O. i  K. R. poda je  n i
n iejszym  do .wiadomości, że o tw a rta  została  
lis ta  gospodarstw , m ających  zam ia r przepro
wadzić dośw iadczenia z odm ianam i ow sa, ję 
czm ienia i  ipszenicy jarej. G ospodarstw a, k tóre  
s ię  zebowiążą przeprow adzić dośw iadczenia 
w edług  in s tru k c ji o trzym ają  n as io n a  d o  do
świadczeń bezpłatnie. W ydział przy jm uje 
zgłoszenia gospodarstw  z  te ren u  województw 
centralnych . O stateczny te rm in  zgłoszenia u- 
p ływ a 25 stycznia. Bliższe in form acje  i  b la n 
k ie ty  rozsy ła  W ydział Nasienny, W arszaw a, 
K opernika 30.

P O L S K A .
P orozum ienie przędzaln i i  tk a ln i lnu . P o ro 

zum ienie pom iędzy przędzaln iam i i  tk a ln iam i 
lnu  w  zak resie  należytego zaopa tryw an ia  tk a l
n i w  przędzę ln ia n ą  p o  cenach n ie  różniących 
s ię  abytn io  od  cen p rzędy  sprow adzanej z za 
g ran icy  zosta ło  ostatecznie osiągnięte. W aru n 
k i  (porozumienia praż  cenn ik i obowiązujące 
przez 3 m iesiące zakom unikow ane zostały 
Min. ‘Przem yślu  i  H andlu.

P rcdukcja  fabryk  w agonów  i  lokomotyw. 
W ytw órnie parow ozów  i  w agonów w  Polsce 
uzyskały  w  c iągu  r. ub. zam ów ienia  n a  3 tys. 
wagonów  ciężarow ych, 100 w agonów  osobo
w ych i  90 lokom otyw. P o n ad to  przedsiębior

s tw a  polsk ie  dążą d o  zwiększenia swej p ro 
dukc ji p rzez uzyskanie zam ów ień zagran icz
nych. T ak-w ięc dostarczy ły  one pew ną  liczbę 
•parowozów d la  ko lei bułgarsk ich , jugosłow iań
sk ich , łotew skich i  m arokańskich . P onad to  są  
w  teku  ro kow an ia  o  dostaw y  d la  R osji i dla 
R um unji.

Im port śledzi m rożonych przez Gdynię. Do
Gdyni zaw inął s ta tek  no rw esk i „Torbrand" 
k tó ry  przywiózł z B ergen 136.945 śledzi m ro
żonych (14 P agonów ). Z tego  3 w agony śledzi 
m rożonych odeszły do  Czechosłowacji, 11 w a
gonów  zaś  w yekspedjow ano d o  fabryk  kon
serw  .rybnych  w  głębi k ra ju .

C Z E C H O S Ł O W A C J A .
Um owa węglowa z N iem cam i. i\V‘Pradze za

w arto  porozum ienie węglowe z N iem cam i w 
tej form ie, że do tychczasow a um ow a w ęglow a 
obowiązywać będzie d o  k o ń ca  m arca  b. r . z  tą  
zm ianą, że m iesięczny kon tyngen t w ęgla 
m ieckiego zniżony został ze  120.000 ton na 
100.000 ton . Pozatem  zaw arto  um ow ę, k tó ra  
w ażna będzie do  1 paźdz ie rn ika  to. r., toez n 
liwości je j w ypowiedzenia. Um ow a t a  nic jest 
o p a r ta  ja k  do tychczasow a n a  sta łych  kontyn
gentach, lecz p o stan aw ia  m niej więcej, że za 
około 1.G2 to n y  w ęg la  b runatnego  wywiezione
go d o  Niem iec, b ęd ą  N iem cy m ogły wywieźć 
do Czechosłowacji tonę  w ęgla  kam iennego.

N I E M C Y .
W ysokcść zad łużenia  gm in. Zadłużenie gm in 

i  insty tucyj kom unalnych  w  Niemczech wy
kazuje  za 1932 r .  6,48 m ilja rd ó w  m arek. W  gm i
n ach  od  1—2 tysięcy  m ieszkańców  zadłużenie 
w ynosi ty lko  28 Mk. na głowę, w  większych 
m iastach  n a to m ias t z  liczbą ponad  pół m iłjo- 
na  m ieszkańców  323 m arki.

D A N J A.
W idoki zbytu d la  owsa polskiego. N a ry n k u  

zbożowym w  D an ji panow ało  okresie po- 
św iąteranym  pew ne ożywienie. Im porterzy  wy
kazyw ali tendencję do zakupów' tow arów , jed
n a k  p o  cenach  ‘niskich. Oferty n a  żyto polskie 
nie by ły  konkurency jne i  d o  -tranzakcji nie 
doszło. N atom iast s ą  pow ażne w idoki zbytu 
‘polskiego owsa. N abyte zosta ły  pew ne ilości, 
a  dalsze tranzako je  uw arunkow ane s ą  odpo
w iednio dostępnem i ofertam i.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 17 stycznia 1933 r.

W a l u t y  Belgja 12376 121'Ofi ’23 44 Holandia P68 70, 
359 6 , 85780, Londyn 29 96-2997 , 3011, 29 82 No-r, 
York 8 924 8-944. 8 904. No?rv York tnl-gr. 8 928, 8 948 
89C8 Paryż 84-86 34 95. 8477 Prag# 26 43, 26 49, 26 37 
S#wajearj# 171-90, 172-33, 171-47, Berlin nieof 21215.

Tendencja niejednolita.
Dol#r w obrotach prywatnych 8-P2.
A k c je :  Bank Polaki 82-70. Tendencja a/abeza.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  4’/„ inwe 

ilycyjna l r 2'75, 4’/, inwest. seryjna 108’- .  6’/, dolarowa 
58 —, 57-75 58'—. 4% dolarowa 5640, 56'5J, 7“/0 sta
bilizacyjna 56-25, 56 38, (55-13, 56'75 drobne). 10"'„ kole
jowa 100—.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku Dolarowe 5625 
Dillonowskł 61-76, 6 2 —, Stabilizacy.na 55*', 55 50 War 
--.awska 4050.

G ie łd a  tszw ajen rah a  i (PAT ) Paryż 20'28 6, Londyn 
17-44-5, Nowy York 519 /s Belgja 71-97-5, W/orby 26-58‘5. 
Hirzpan,a 42-47-5 Holanrtja 208 60, Berlin 123 40, Wiedeń 
78-10, noty 6080, 8ztokholm 94 90 Orlo 89 30, Kopenhaga 
86-80 S"fja , Praga 15-36, W a rsz a w a  58-15, 
Biafngrńd 6 95, Ateny 2-75, Konstantynopol 25°, Buka 
reszt 3-08-5, Helsinki 7-86, Buenos Aires 1 0 8 '- .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 17 stycznia 1933  r.

Dr!ś notowano za I()' kg. parytet, wagon Warszawa, 
handlu lrirtowym, Zadinkach wasooowych żyto stand

1, 16 50 — lb  75, żyto stand- II. 15 2 5 -  5 50, iszenica iw a
czerwona szklisti 27 25 -  27 75, psien ca jednolita 28-75 -  
27 25, im»nica zbierana 25-75-26 25, ewies jednolity
15- 50—16-50, ow es zbierany 13'tO—14’p0, jęczmień n< 
kaszę II-G O -14-30 jęczmień browaniany 13-75—16 75, 
gryka 15 00—16 00, p rosi 17-00—lfc'00 groch polny zjwor 
": ra 21-(>0—26 00 groch Victoria z w -roem  25 00—80 00

ka 14-50—15-00, peluatka lf-OO—I4'5‘>, łubfiń niebieski 
7-60—r-IIO rzep, k zimowy 0 '(0—48't0, s-emig lniane 
88-00 - ‘>00’, koniczyna czerwona bez grubej kanianki 
fil) 00— 11' -00, koniczyna m erwora riystrści 877, 110. t'— 
126 00, koniczyna li»/a  t0 -,0 —I IU'00, biała bez kanianki 

czystości 97“/0 110C0—160 00 ziemniaki jadalne .3-50- 
00 m ika pszenna lu m s iw a  43 00—18-00, mak* pazen- 
a 0000 38-0'i—43-00, mąt a żytnia pyli. 21-00-20-00 

żytnia razowa i sitkowa 1000—2100 otręby pszenne 
9 5 0 -1 0 0 0  żytni- 0—8-60 k-.chy lniane 1950—2000, 
kuchy rzepakowe 1550—lf0 0 , kuchy Błoneezntk. lb-00—
16- 50,

2 E «  ś w i a t a .
Tragiczna noc na „Georges Philippar**.

Śmierć Alberta Londres.
IPierre Mólon, znany* 1 literat francuski, po

doi w  tych dniach w  „Intrasigeencie" wstrzą
sając): .opis..śmierci sławnego publicysty Al
berta Londres, ofiary tragicznej nocy „Phi
lippa r'-u".

— ‘Spaleni w  mojej kabinie. Nagle głos kobiecy 
mię pederwał.

— L... levez vous, Je- feu est a bord!
•Położyliśmy się tego dnia późnieji, niż zwykle.

Piękne salony taneczne były świadkami wspa
niałej zabawy/ cudownego humoru- Ł jeszcze cu
downiejszych dowcipów. Pomyślałem; więc sobie, 
że zkolei' chcą mi teraz zrobić figla, toteż odwra
cając się spokojnie, .na drugi bok, odpowiedzia
łem.:

— ,,-Ca va bien, laissez toruler!"
Ale w drawi zaczęto walić prawie a  furją i  ten

sam głos — glos te j młodej- kobiety! która szczę
śliwie wyszedłszy1 z pożaru, zabiła się w tydzień 
później w samolocie w Apeninach. — glos ten sam 
zaklinał mnie, żebym wstawał. Na korytarzu- sły
szałem agielk. Nagle zrozumiałem. Chwyciłem spo
dnie cd piżamy, pantofle... Resztę znacie.

— Nie będę: opowiadał- o tragediach; jakie się 
rozegrały? w chwili spuszczania, n a  wodę łodzi, ra
tunkowych, gdy todziny musiały- się rozdzielać dla 
umk-szczęn-ia rójprzód w łodziach kobiet- i- dzieci. 
Ten tłum  oszalały, te- wrzaski w  kłębach dymu 
i- ognia-! To.były

rzeczy, których się nigdy nie zapomni.
Krzyki ludzi zagłuszały trzask pożaru. Kobiety 
cli wylały Się rozpaczliwie porów1 * marynarzy, Wo- 
ga ąć, wy^oć spazmatycznie o  ratunek. CL też ro
bili- co -mogli.

'Iłowoli oszalały.tłum się zmniejszał, coraz to in
na szalupa oddalała się od1 płonącego okrętu. Kil
kanaście lodzi ńi-e mogło jednak odpły nąć, bo coraz 
to mi!s:aly wyławiać ludzi, którzy z bunty nie wa 
bali sięj-zucać dp!-morza, byleby- tylko uciec oć 
strasznego okrętu.

— Stałem na jednym z tpokladów w gronie czte
rech czy pięciu pasażerów i  20 oficerów-1 Judzi za 
logi. Ktoś z nas spytał:

— A czy widział kto Alberta Izmdres?
Nikt nie pdpow:iedz:al. Do naszego pokładu o- 

g:-'ń jeszcze, nie doszedł. iPobiegliśmy do tej części 
okrętu, gdzie' była jego kabina i' pochylając się 
w dół, tam. gdzie powinno być mniejt -więcej jego 
okno, zaczęliśmy- krzyczeć:

— Iaindreśi! Londres!
W odpowiedzi usłyszeliśmy glos:
— Jestem!
(kletchnęliśiny..
— Niechże pan przychodzi!
— Nie mogę, r z jednej, i  z drugiej strony je

stem) odcięty przez płomienie!
Znajdowaliśmy się tuż nad n im  kierowani, jego 

głosem, dochodzącym z niższego piętnu,
— Więc niech pan  skocze n a  dół, lodzie tam  

pana wyciągną.
— Nie-!
— Nie może pan?
—. -Mogę, ale nie będę skakał.
Rzeczywiście na decyzję nic łatwo było się zdo

być. Okno wznosiło się « 15 metrów ponad morze, 
ponad'ciemne,.straszne, wzburzone- fale. Ale w  tej 
chw 'li -ludzie, r.awet nie -umiejący -pływać rzucali' 
się do morza, i  byli- wyciągani przez lodzie.

— Na Boga, niechże pan skacze, jeśli pan tylko 
możei
' ~  ' • -: ■■ , , . . . ' . '

Biógałlśmy. szukając liny.lub sznura, czy co in
nego, co moglibyśmy byli rzucić m u na dók żeby 
go wciągnąć do ras. Nic! ‘Po.wóli ogięń dochodził 
'o nas, trzeba było iść wyżej.

— Londres, encore une fois, sautez!
— T irez-nioj d e  -1A,- Je feu arrive...
— Mats sautez done!.
— Je lie sauterai .pas!
iDiużej nie mogliśmy! wytrzymać. Dym nas du

sił. Musieliśmy odejść z nad nieszczęsnego okna, 
gdzie zginął nasz przyjaciel. Pożar ogarniał cały 
statek; Bylibyśmy, niechybnie zginęli, gdyby nie 
pomoc, okrętu-, rosyjskiego, który najn przysłał ło-. 
' zl-e. • - . . ' •

M'ypadek ten nie jest faktem odosobnionym w h i
storii- katastrof. Nieraz się zdarza, że człowiek wo
li raczej pewną śmierć, aniżeli niepewne ryzyko. 
Poprrstu nerwy w pewnej chwili, odmawiają po- 
s Insze listwa.

czasie -każdego prawie pożaru znajdzie się 
przecież człowiek, który z-i nic w  świacie nie ze- 
chce skoczyć na płótna, które pod jego oknem- roz
ciągają strażacy. W samolocie jakżeż często pa
sażer będzie wołał roztrzaskać się wraz z apara
tem o ziemię, aniżeli- skoczyć ze rtnodochronem, co 
uczynią jego -wepóttowarzyisże. Jest to kwest ja 
nerwów.

Tak samo, jak człowiek, któr-y cudów wałeczuo- 
:i dokonywał na froncie, boi- się. myszy. Są. to 
srwy. Pole studjów dla medycyny.

Stolica trędowatych.
Jak donosi londyński „Daily Herald", Bombaj 

staje się stolicą trędowatych.
Istnieje obecnie w Bombaju -liczba: trędowatych 

ż.ebrakćw, przybyłych z całych Indyj. wynosi około 
40 000. Na głównych ulicach miasta na każdymi kro
ku .przechodzień spotyka siedzących n a  Chodnikach 
żebraków, zniekształconych przez okropną choro
bę. Mimo ożywionej kampanji. celem- usunięcia trę
dowatych, nic jeszcze nie uczyniono w  tym kierun
ku. Wręcz odwrotnie, trędowaci podróżują tram-.' 
wajanD, autobusami i gromadzą się u  wejść do 
świątyń i  sklepów.

Dopiero niedawno Rada miejska uchwaliła po
wziąć środki celem przeszkodzenia napływowi do 
miasta tych nieszczęśliwych.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: „Poławiacze pereł".
TEATR NARODOWY: „Pierwsza sztuka Fanny".
TEATR NOWY: „Sprawa Moniki".
TEATR LETNI: Komedja H. Jenkinsa „Kobieta 

i szmaragd" z Smoearską i Wesołowskim na czele.
TEATR POLSKI: „Nietoperz" Straussa.
TEATR ARTYSTÓW: „Rasputin".
TEATR ATENEUM: „Kapitan z Iioepenick" z Ja

raczem.
TEATR KAMERALNY: „Dziewczęta w mundur

kach".
TEATR SŁOWIAŃSKI: „Wódz".
TEATR 8 m. 30: Operetka Stolza „Peppina" z pp. 

Brochwiczówną i WawTzkowiczem na czele.
TEATR MORSKIE OKO: „Dodatek nadzwyczajny".
BANDA W TEATRZE MAŁYM: „Serce naoścież"

z Romar.ówną.
WESOŁY TEATR: Rewja „Karnawał pod Messał- 

ką“ z L. Messał.
CYRK STANIEWSKICH: Dwa przedstawienia. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Kinomanjak" (z. Haroldem Lloydem).
Atlantic: „Rajski .ptak".

■ Capitol: „Odtrącana". „Podniebni rycerze".
Casino: „10% dla mnie".
Colosseum: _7.ungu".
Colosseum (mała sala;: (.Żółta maska".
Europa: „Pałac na kółkach" (z K. Lubieńską).
Hollywood: „Kawalerowie dzikiego Zachodu" 

i rewja.
Majestic: „Congorilla" (reportaż afrykański).
Palace: „Panienka i miljon".
Stylowy: „Czemp" (z Wallacem- Beery).
Światowid: „Ludzie w hptelu" (z Gretą Garbo).

R H d j o .
Koncert symfoniczny.

IPiątkowy koncert symfoniczny, -transmitowany 
z Filharmonji Warszawskiej, poświęcony będzie 
w całości muzyce rosyjskiej. 'Prcgrani; zawiera wa- 
rjucje Czajkowskiego, brawurowy koncert fortepa- 
nowy C-moll Rachmaninowa, oraz V symfónję. czo
łowego kompozytora współczesnej, Rosji Miaskcw- 
skiego. ‘Solistą -będzie znany dobrze rad-josłucha- 
czom Bolesław Kon, orkiestrę poprowadzi kapel
mistrz Mikołaj Malko.

Oryginalny konkurs radjowy.
Radiostacja w Kopenhadze zorganizowała cieka

wy konkurs z zak-resm-psycb.ológji- doświadczalnej, 
Organizatorem doświadczenia, które, jak się zdaje, 
przysporzy zarówno radjolonji, jak  nauce, . wiele 
cennego materjaluę jest profesor uniwersytetu ko
penhaskiego Dr Edgar Robinson.
■ Treścią konkursu było określanie -przez, todjo- 

sluchaczów głównych cech charakteru, 'speakerów 
duńskich, na podstawie zasłyszanego przez radjo 
głosu. 'Dotychczas do kolegjum' konkursowego w- 
Kopenhadze napłynęło około półtora tysiąca odpo
wiedzi n a  szereg pytań pod ogólnym tytułem „Po
znaj; kto mówi?". Istotnie,( znaczna ilość odpowie
dzi potwierdziła przypuszczenie profesora psycho
logii. że z głosu słyszanego przez nadjo możno, o- 
kreślić główne cechy charakteru' mówiącego. Naj
więcej trafnych odpowiedzi nadesłali radiosłucha
cze duńscy w- odniesieniu-do osoby jednego ze spe
akerów, którego opisano jako czjowięka „twarde
go", nawykłego do spełniania i dawana-rozkazów. 
Istolnię, ocena wypadła trafnie: speakere-nt' tym 
jest kapitan 'lotnictwa wojskowego. ..

•Ciekawy ten konkurs żywo przypomina nieda
wną, niezmiernie-podobną do kopenhaskiej, impre
zę konkursową pod haełem ..Zgadnigf-kto śpiewnr?" 
zorganizowaną przez stację, warszawską p o lsk ie 
go Rad ja". Jak wiadomo, konkurs <le n-' zaintereso
wał cibrzymie koła radjósłuchaczów polskich.’ ■

Program na piątek 20 stycznia:
.12.10: iPlyty. 15.35: Lekcja angielskiego. ląóO: 

Płyty. 1625: Przegląd wydawnictw periodycznych. 
10.40: „Ideoiizjn Jerzego Berkeleyp." — prof Ajdu- 
kiewicz. 17.00: Koncert orkiestry dętej, Zw. Za węd. 
Muzyków pod dyr. A. Bromkc. 18.09: Muzyka z dan
cingu „Adria". 1850: Komunikat- dła rarciai-jy. ’t-  
1920: Przegląd prasy rolniczej.. 19.30? Felj-. „Wszy
stko już było" J. Waśniewski. 1943: Pras. Dz. 
Radj. 20.00: Pogadanka muzyczna. 20.15: Koocęrt 
symfoniczny pod dyr. M. Malko i  Bolesław,' Kon 
(fort.) ‘W przerwie fe-l:j. p. t. .tPówwtanie styczniowe 
w zwierciadle litecackiam" — wygi. p. II. Ndglero- 
wa. 2240: Wiad. sport. 2300: Muzyka .taneczna 
z „Adrjii".

---- giczny, pracowity, poszukuje posiić., _____
wymagania, od 1 lutego, okres próbny diirtno. Ofcrtv 
proszę: Jackowski, Zórawka ppcżta Biała Rawska.
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ALBIN DZIEKOŃSK!

POEZJE
Na Z a c h ó d .....................cena zł. 2’—

Na papierze czerpanym  „ „ 5 —
M otywy z Miasta . . .  „ „ 2‘50

W ydanie dla bibljofilów

GEBETHNER i WOLFF.
W WWW W  W W W  V WWW W W W  W W W

cześnie P agg i k ichną ł paro k ro tn ie  i  o! zgrozo! 
ciało zab itego  osunęło  s ię  na ziem ię, a  Teresa 
w ydała  stłum iony  okrzyk.

— Zostaw  p a n  ciało. Niech leży — rz,ekl 
O’Leary. — Pomogę panu . O, tak . Ostrożnie. 
Niech p a n  w stanie.

P ag g i dźw igną! się 'sz tyw no , n ie  przestając  
patrzeć na zabitego.

— N a podłodze? — zaprotestow ał Morse. — 
To bru talne. 'P rzenieśm y ibiedaka -na łóżko. — 
Był s traszliw ie w strząśn ięty . Zapom niał z  po
śp iechu  w ziąć okularów  i w yglądał m izernie 
i jakby  trochę nieprzytom nie.

— Proszę  o  ręcznik... rzeklam . O’L eary  p edał 
m i go i  obw iązałam  -nim p o d  brodę głowę 
Fraw ley’a. Z robiłam  to  bardzo s ta ran n ie , lecz 
■nie m ogłam  opanow ać d rżenia  rąk . Zauw aży
łam , że ły sa  iczaska zab itego  kończyła  s ię  na 
k a rk u  i p rzy  uszach  obram ieniem  ,z czarnych 
włosów. .

— P an n o  M atiel — rzeki n ag le  O łLcary —- 
zadecydow ała p a n i rozum nie, że d o  zjechania 
w ładz m usi k toś wziąć na  siebie odpow iedzial
ność iza. porządek  w  dom u. M nie pani :to pole
ciła? Czy tak?

— Tak — odpow iedziała spokojnie dziewczy
na, nie zdejm ując oczu z jego twarzy.

— Dobrze. W  tak im  razie proszę posłuchać, 
co powiem. — Podszedł do okna. W  ciszy sły
chać było dizikie zaw odzenie śnieżycy. — Czło
wiek n ie  w ytrzym ałby  te j zawiei przez dziesięć 
m inut. P raw dopodobnie d o  ran a  nie -będzie 
m ożna w yruszyć do m iasm . M usi m nie pani 
upoważnić d o  sam odzielnego działan ia , dopóki 
nie przybędą władze.

— M atiel! — k rzyknął K illian.
— M atfel, m oje drogie dziecko... — zaczął 

Barre.

MIGNON G. EBERHART.

Ody minie zawieja...
(The Mystery of Hunting's End).

Przekład autoryzowany z angielskiego.5 
—OOO-

l i )  (Ciąg dalszy.)
iPies znów zawył lak  przejm ująco, że serce

przesta ło  m i toić. M usiał toyć gdzieś tolisko, p ra 
w dopodobnie w' pokoju Matiel. Otworzyłam 
drzwu, żeby go  wypuścić do -bawialni. W yszedł 
z. ociąganiem , z łbem- przy ziemi i podkulonym  
ogonem . Okno w pokoju Matiel było uchylone, 
okiennice o tw arte  naoścież, tak  że do w nętrza 
sypał s ię  śnieg. ‘W eszłam , zaryglow ałam  okien
nice i  zam knęłam  okno. S reb rne  pantofelki 
M atiel, k tó re  .m iała  wieczorem, by ły  ju ż  zu
pełn ie  m okre .

Je rycho  szedł za 'inną krok  w  k rok . Łucja  
w epchnęła -się z. w ózkiem  -w dnzwi pokoju Ge- 
ra tda. Tow arzystw o odzyskało w ładzę mewy, 
bo w szyscy m ów ili -jednocześnie, zdradzając 
się z ogólnem  'podnieceniem, strachem  i rozpa
czą. I  -znów nad ogó lną w rzaw ą w zbił s ię  o pa
now any głos 0-Leary‘ego.

— P on iew aż .pani py ta , p a n n o  M atiel — po
wiem. To n ie  je s t  sam obójstw o. W ykluczone, 
żeby <to mogło być sam obójstw o. N iem a rew ol
w eru. K toś g o  zab ił — pow iedzm y — ktoś obcy.

— łW -tem  sęk  — odezw ał s ię  K illian. Pan 
je s t  -tu jedynym  obcym  człowiekiem . P ańsk ie  
postępowanie..,

— Proszę cię, L a l =—« p rzerw ała  b łagalnie 
M atiel. -Młodzieniec obrzuci! j ą  pustym , z im 
nym  w zrokiem , jakby  ito n ie  toyla ona. Jedno-

Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD.

Uciszyła ich gestem  ręki. Ł ucja  siedziała  na 
w ózku z u stam i zaciśniętem i w  groźną linję.

— Powiem pań stw u  o tw arcie — rzek ła  spo
kojn ie  Matiel — że p a n  O 'Leary je s t — dete
ktywem .

Nie w iem, czy OTLeary uznał to  jej oznajm ie
nie za  ■wskazane, czy nie. Jego szare  oczy pa
trzyły n a  n ią  zagadkowo. R eszta przy ję ta  je 
negatywnie.

— Co to m a  znaczyć? — krzyknął K illian.
— D etektyw! P oco  sp tw rad z ilaś  detek ty

w a? — eksplodow ała Helena. Oczy jej w yglą
dały n a  tle kredow ej tw arzy  jak  dwie zielone 
szparki. W szyscy spoglądali to  n a  M atiel, to  na 
0 'L cary ‘ego. Z błędnych spojrzeń b ilo  gniewem, 
podejrzeniem , nieufnością i nadew szystko n ie
uk ryw aną trw ogą.

— Matiel, drogie  dziecko — zaprotestoyval 
B arre  — pow innaś m i była o  tem powiedzieć. 
Pow innaś by ła  m nie się poradzić.

Mówił trochę, syczącym głosem i  u s ta  m iał 
zapadnięte w  jakiś, szczególny sposób. Spojrza
łam  uważniej. W  g ó rn y th  zębach w idniały  tu 
i ówdzie luki. W idocznie m iał, jak  się  to  nazy
wa, częściową protezę, a  wśród ogólnego a la r
m u zapom niał jej -włożyć. Pom yślałam , że tylko 
on mógł w yglądać uk ładnie  i spokojnie i>ez zę
bów. W tem  -O'Leary przeszedł szybko kolo tru 
pa na  pc-Jlodzę i  znów  zrcbiló mi się niedo
brze.

— Dlaczego sprow adziłaś detek tyw a? — pi
snęła  Teresa. — ‘M atiel, dlaczegoś ty sprow a
dziła tu ła j detek tyw a?

— Huber! — m ruczała  Lucja. — Huber! I je
go tu  zam ordow ali. W  tym  pokojiL I on byl 
■boso i w  -piżamie. Ja  go  znalazłam . Leżał tam.

M atiel w skazała n a  ciało  Fraw ley'a.
— -Pytacie, dlaczego sprow adziłam  detekty-

nym, że lada  chw ila  mógł s ię  załam ać 
sferycznym  k rzyku . — To je s t chyba '
teczna przyczyna.

O panow ała się z w ysiłk iem  i w yszła s 
koju, a  m y za nią.

M usieliśm y tworzyć dziw ną procesję. O 
ry  wyszedł osta tn i, zam ykając za  sobą ci, 
drzw i.

Zgrom adziliśm y się bezładnie kolo ,pó 
nego. kom inka. Fotele s ta ły  jeszcze tak 
wieczorem. B runkcr rozniecał ogień, przy 
m ując jedną ręk ą  dolną część garderoby 
snęliśm y się naokoło niego, d rżąc z zimi

Spojrzałam  mim owoli na nap is n a  kam i 
n ad  konsolą. ,,Koniec W szelkiego Polow 
jest Bliższy niż. W am  się-m arzy1'. G erald F 
ley doczeka! się-K ońca W szelkiego Polowi 
Czy m arzyło rnu się, że to  tak  p rędko  nast 
Jeszcze przed p a ru  godzinam i siedział tu  
kom inka, g ra ł w  k a rty , gawędził, palii pi 
rosy. Czy nie m iał żadnego przeczucia?

_  Zawołajcie Anetę — rozkazał spoke 
O 'Leary Brunkerow i. N atychm iast. Pańi 
niech zostaną tu taj. Zaraz wrócę.

Zniknął w  drzw iach  kuchennych , z a  cli 
ukazał się z powrotem , obszedł sypia 
wszedł na galerję  i  w rócił do  n as . Siedzieli 
w m ilczeniu koło ognia. M usiał w stąpif 
swego pokoju, bo  by ł w  u b ra n iu  n a  p iża  
Nikt się m e odezwał. N ie by ło  to  dziw ne,: 
zywszy na  to, że w szyscy m usie li m yśleć o 
przedniej zbrodni z przed- pięciu  lat.

P ies tu lił s ię  w  najdalszym  k ącie  hallu , 
irząc nteruchom em i oczam i n a  zam knięte d 
G eralda. N iebawem e  k u ciln i w ynurzył 
B runkcr, a  za  n im  Aneta, rozczochrana, 
"Izynna. rozm am rana. N a  niebieskie, ..

"  iale kim ono zarzuciła p ikow aną kołdrę, k tó ra  
w lokła  się za n ią  ,po podłodze. P o ta rg an e  w ło
sy spadały  w  czarnych kosm ykach  n a  czerwo
ną, nabrzm iałą  tw arz, pod napuchniętem i o- 
czam i w idn iały  sine podkowy. .Słowem w yglą
da ła  obrzydliw ie, a le  i nam  niew iele  b rak o 
wało. D runker m u s ia ł jej powiedzieć, c o  s ię  
stało , bo n ie  zapy tała  o  nic.

B rąnker zapalił k ilk a  la ta rń  i zrobiło się ja 
śniej. Ogień n a  kom inku  w ystrzelił m alem i 
płom yczkam i.

— T ylko w  jeden sposób m ożem y sobie o- 
szczędzić niepokoju i zachodów—  zaczął głoś
no  i w yraźnie O 'Leary. — Jak  już powiedzia
łem, człowiek nie w ytrzym ałby  n a  dworze 
w ta k ą  naw ałn icę. Może z rana u da  s ię  kom u 
z n as  dotrzeć do N ettlesonu. -Zabójca czy za
bójczymi F raw ley 'a  znajduje  się w śród  nas. 
W dom u n ie  uk ryw a się  żyw a dusza. Drzwi 
i ok n a  i okiennice s ą  -pozamykane -na rygle. Co 
więcej, n ie  m ożna sobie wyobrazić, aby  ktoś 
mógł dostać s ię  d o  dom u  lub uciec z dom u na 
tak ą  śnieżycę. M orderca je s t w śród  nas... — 
U rwał i rozejrzał się po toezkrwistych tw arzach  
obecnych. Oczy m iał tak  przezroczyste i błysz
czące. iż zdaw ało się, że przejrzy  człowieka 
na  w ylot. — Do ciebie mówię, m orderco Ge
ra ld a  F raw le'a. Czy s ię  przyznasz?

Serce skoczyło m i d o  g a rd ła  i opadło  zpowro- 
tem . Jak  on  s ię  odważył?... Czy k tó re  z tych  
bladosinych ust o tw orzą się i  w yzna ją  straszną  
prawdę. O 'Leary w yjął zegarek.

— -Daję -trzy m inu ty  czasu d o  n am y słu  — w y
cedził. Proszę dobrze się zastanow ić. I  proszę 
pam iętać, że odw rót jest odcięty.

I zaczął patrzeć n a  zegarek.
fC. d n.)

Odbito w drukarni „Czasu" w  Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika.
Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.
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